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Pan premier 
nieobecny 

30 robOt.nlc, zamleftlkałych w dziel· 
nicy londyńskiej Hackney, udało się do 
premiera Attlee'a, domagając Bit 
wszcz~ia akcji rz~dowej przeciwko 
napaściom faszystowskich chuliganów 
ni\ berbro.nnych mieszkańców tej dziel· 
nicy. Delegacji kcbiet towarzyszyli 
przedstawicele Z. Z. z okręgu Hackney 
ł r.złonkowłe Partii Komunisltyc71ne1. 

Delenacja, kt6rej or1mówiono widze· 
nla sie z Attlee'm, pod pomnm, że jesi 
on „nieobecny", pr:!!emasizerowała na· 
stępnfe p17ez Downing Street, wmoszec 
okrzyki: „Pn~cz z fas?:yzmem" I „Precz 
z mordercami w czarnvch koszulach". 

ROK IV. ŁODŻ, NIEDZIELA 15 MAJA 1949 ROKU I Nr 132 (U.U) W zwinzkn z tym faktem, dziennik 
„Ditily W«>rker" nfsre co następuje: 
„Jest "rprns1 nie tfo uwierzenia. te ban 
dy fa!-l7ystowsltłe prasufQ po Hackney, 
napa<laja na be2brom1vch obvwatell 
Dwa tyaoi!.nie temu banda chuliganów 
za:l.łako·wal11 dwóch r.hło11ców, poWTa· 
caiacvch cli' domu.· Zostali oni tak dO· 
tkliwie pobici. ~e musielł hyr natych 
mfacit oclwiezf.enł do szpHala. Sp1rawr.y 

L I 
,,. ,, ega na ... 

Państwa · kolonialne podzieliły 
szyna do głosowania -

Brutalny imperializm raz jeszcze 

gra bież 
się kę.sami, a 
„zatwierdziła" 

ma- bestiaJskieqo napadu. pt> zakońe-zenłu 
swej sadystyr.rnet roboty - uciekli sa· 
mochodem. Nie jest to wy-padek odo
s<1bnlony. Co najmniej 12 m.leszkańców 
tef dzielnicy zostało ostatnfo pobitych 
przez faszystowskich napastników". 

bi• „Wypadki fe - komunikuje d~lef 

Pokazał $W8 0 . ICZe „Daily Worker" - są. wynikiem łaszy· 
stOwsklef propagmJ.v, oraz prowo•kacyj-

Komisja polityczna Zgromadzenia Naro-1 sprawie powinna być powzięta przez ONZ, testowała przeciwko przyjmowaniu przez nych :rebr::iu ąrnn faszvstows.kfcb. urzą. 
dów Zjednoczonych zatwierdziła 34 glosa- a ~ie zostać podyktowana przez zewnętrz· ONZ faktów clokonanych takich jak umo- d.za.nych pod opieka palicil. JedVD}'1l1 
mi przeciwko 16, przy 7 wstrzymujących ną umowę jak umowa brytyjsko-włoska, wa brytyjsko·włoska oraz wskazywała, spo<;ol nm p•n:erwanJa tei akcji jest wy• 
się projekt załatwienia sprawy b. kolonii oparta na kompromisie apetytów mo· że podział Libii nie jest właściwą drogą jęciP. spod pt"awa. wszystkich faszystOw• 
włoskich według układu, zawartego ostat· carstw kolonialnych. Delegacja polska pro· do przygotowania jej niepodległości. skicb organłzadi". 
nio p-0między Wielką Brytanią a Włocha. - * * * 
mi. Uchwała komisji politycznej będzie je- Pod ciosami wo isk ludowych ScOtl;ond Yard podał nnendaf do wia• 
szcze rozpatrywa przez plenum Zgro- • clomośr.l,. że lic:1:1?-a policjantów, strzegą-

madzenia. k z . b na Kuomintangu r.v~h ~ietlrlby nremiera Attlee na Dow· Zatwierdzone przez komisję porozumie- rus y s1e. o ro nin~ Street zostala 7.nacznie zwiększo• 
nie brytyjsko-włoskie dzieli Libię między na. Powodem teQo histervczne(IO posu• 
Wielką Brytanię, Francję i Włochy z tym, d k I 6 .1. . S b . p• niecia iest rozwój sytuacji w Irlandii. 
że Wielka Brytania zatrzymuje Cyrenajkę, O O a -ml IOROWegO zang aJU.- Jerwszy To „tłumaczenie" z.awiera wyraźns 
Francja Fezzan, a Włochy dostają Trypo- W yfo· m· od Sł. rony po' lnO-COeJ• aluzję do wystapienła irlandzkiego pre 
litanię. Przejęcie administracji Trypolita- I mlera, Costello, który m1p.rotestował 
nii przez Włochy nastąpi w ko11.cu roku Wczoraj zdobyte zostało miasto Lo-Tien ni.a miasta w ciągu 2 tygodni. przeciwko okupowaniu przez Brytyfczy 
1931. Po dziesięciu latach zjednoczona w odległości 20 kim na północo-zachód od Agencja Reute11a donosi, że Wojska ków ;iółnocuej Irlandii. W rzeczywfs· 
Libia otrzyma niepodległość. jeżeli tak po- Szanghaju i ważny węzeł kolejowy Sun· Ludowego dokonały wyłomu od strony tOści wzmoże.nie ochr0ny policyjnej do. 
stanowi Zgromadzenie ONZ, które zbie- Tian. Pierśc~eń obronny zacieśnia się co- pół1no·cnej w · zewnętrznym pierścieniu koła siedziby szefa rzadu brytyjskiego 
rze się po tym okresie. · raz bardziej, wojska Kuomintangu czynią olbt'Onnym Sz·anghaju. Mia.sto Lluho w ma na celu „zabl'czpłec.zeułe" premiera 
Włochy otrzymują Somali. Los zachod- przygotowania do obrony jui w obrębie. oclległ<>Ści 30 kłm na. póbnocny zachód Attlee przed wizytami delegacji robot• 

niej Erytrei nie został przez komisję poli- przedmieść Szanghaju, kopiąc rowy i bu· od Szanghaju zostało z.ajęte. Oddziały niczycb. Delegacje te pragną 7atJrOłe8· 
tyczną rozstrzygnięty i pozostaj.- o .a tym· dując zasieki z drutów kolczastych. ludc"ve po.suwają. si~ w kieruruku połud towa~ przeciwko krwawym proWoka· 
czl\sowo pod zarządem brytyjskim. Rozgłośnia Nowych Ch:in donosi, że nfoW<l-'Ws>ehoonim dirogą, wiodę.cę. do cfOm elementów faszystOWsklch, ochra• 

·· · Przed zatwier.dzeni.em porozumienia bry ·ns. sitiori~ .Armii Ludowej pirz-esZ\ło 25 Wu·Sung. gd1tie rzeka Vaing·PO, na.id iktó nianych troskliwie pnez ministra 
tyj.ska-włoskiego komisja polityezna od· okrętów obi'Ony nacl1brze2mej. Załoga 23 rę. leży s~angha.j wpiąda. do Jaing·Tse- spraw We'Wll,tnnych, Chuter Ede. 
rzuciła propozycję Związku Rad7lłeckiego, i.irunyoh okrętów, m. in. 2 kootrtorpe· Kiangu. Koła ofieJalne st\\ierdzRflf., te llJlły• 
by przyznano niepodległość b. koloniom dawców, podda.la się. Bzytyjscy obserwrttorey wOljslk.owri faSZyst~wskłe Okrzyki, wmoszone na 
włoskim. Kwatera główna woj.sk · kuomintan- przypusz·C!Zaję., że wojislka Judow~ będę, Downing Streeł prrez wspomniane de• 

Przez cały czas trwania debaty Wielka gowskich w Szanp;haju wevwała wszy· d~yły do rajęcia Wu·SUJngu, aż1e1by legacje, wywierajlJ ,.bartlzo nleprzyfem· 
Brytania i Stan:v Zjednoczone zwalczały stkie ocganizaieje rzę,dowe do opu.s~cze- oddę.ć Szan,ghai o<l do&taw z mona. ne wrażenie" n.a Attlee'm. 
każdy projekt, nieprzyznający Cyrenajki ·----------------------------------------------

~~~t~~~{!~~~:~~~i:a~E:!~ ~~~~~~~~~ Ha n de I z· y w-ym towarem 1y czas debaty wywierały silną presję n::t · 
delegacje krajów arabskich i krajów Ame-

~~~~i~a~i:;~f~~o~~ł::~~o~o:;r:!oero~~= . 

1o~1eizacja polska w ostatnich dniach de- uprawia „IRO", zamiast zapewnić uchodźcom swo-
baty wielokrotnie apelowała o przyznanie b d d • 
niepodległości posiadłościom wtoskim w . O ę powrotu O OJCZyzny · 
Afryce w myśl propoz:vcji rarłzieckiej. De
legacja polska wskazała, że decyzja w tej 

Depesze ze świata 
Delegacja radziecka i: min'strem Gromyko 

na czele udała sl~ wczoraj specjalnym 5a'llo1o· 
tern llnil Air-France z Lake Success do P<t
ryh. 

* • * 
. W Tripo!isle został ogłoszony s1a•n wo len

ny w związku z demonstracjami r\rabów, prrr 
testujących przeciw umowie w!osko-anglels'-<'~j 
w sprawie b. kolonii włoskich. 

* * * 
Sekretariat międzynarodowego związku ;;tu-

dentów wydal zbiór dokumentów, wykatll" 
ją cy zbrodn· czą dz:lałalność iienerala Fra.ie o. 
Dokumenty z:ostaly dostarczone do związków 
studenckich 54 krajów, przy czym związek ~1u
dcntów amerykańsk'ch przekazał je do komisji 
obrony praw człowieka prty ONZ. 

' * * • 
W Wiedniu odbyły się demonstracje ulicrme 

na. zna.k prot&t.n pn~ciw uchwałom rządo
w;i'm w sprawie płac i zarobków. 

* * * 
Generalny sekretarz TrygvP Lit' otrzymał 

11ls1110 od bułgarskiego ministra Polarowa 
stwicrdz.aj:tcc, źr w dniu 30 kwi~tnia. oraz .l 
l 2-go maja ateńskie sH:v zbr~jnP. 7 rl\ZY na
ruszyły granice Bułgarii bk na ziemi jak i w 
pttwietrzu. Rząd bułgarski protestuje nrzeciw 
póstępowaniu faszystowskfogo rządu Grec.li. 

'k * * 
Austriacka Partia Komunistyczna wydala 

~wiadr.:.zenie, protestujące przeciw planom 
finansowym rzaclu austriackie1rn. Podczas gd:v 
kapib.liś~i l ~p~kula.nci 1.bijaj;i majątki, ro· 
botnik musi wyż~·ć " 170 szylingów na ty· 
dzień. co nil' wysta.re7.a na na.i<Ui..rom.n"cjsze 
Bawet potrzeb„. 

Delegat polski Henryk Altman wygłosił na 1 propagandę zdrajców faszystowskich i zh·,'d · i polski powoła! się na olbrzymią dokumentację, 
posie<lzooiu I(omhsj! Spo~ecznej Zgrom<'!dzeni.a n!arzy wojennych. skierowaną przeciwko ·~pa- nagromadzoną przez polski Rząd : 6twie:dził, 
Narodów Zjednoczonych przemówie.nie, w któ- tr;acji. że anglosaskie wiadze okupacyjne robiły .~ad· 
rym stwierdził, że Międzynar-0dowo Organ·z.acja W zakończen;u przem-Owienia Altma.n O'.:>rU· zwyczajne lrudnośc1 przy odnajdywaniu po?. 
Uchc<lźców (IRO) wbrew uchwalom ONZ ,Jbo-

1 

szyi prob'em polskich dzieci w Niemcze,::!1 i skich dzieci w N'emczech i ich repatriaci i. 
tuje systematycznie repatriację ochodźców. stw·erdzi!. że jednym z picrwszyc'11 zadali O\ Z Delegat polski zlożyl formalny p.rolest prze 

Zami;ist popierania repalr'acji !RO toi;>: uje po\irinna być repa!riac;;i tych dzieci. Delegat ci w ko d ziałalnośc i Międzynarodowej Org3n za· 

O przyjaźń z ZSRR i pokój 
Zjazd w Glasgow - manifestacją antyimperialistyczną 
Towarzystwo przyjaźni radziecko-szko- towi radzieckiemu Korwinowi, celem prze 

ckiej odbyło wielki wiec w Glasgow pod kazania jej społeczeństwu radzieckiemu„ 
hasłem „o przyjaźń i współpracę ze Związ- Na zjeździe obecna była nauczycielka ra
kiem Radzieckim, o sp·rawiedliwość dziecka Tartlanow.a, zwiedzająca Anglię, 
i współpracę między wszystkimi naroda- jako członek delegacji nauczycieli radzie
mi". ckich. Ta1·tianowa oświadczyła: „Naród 

Na zjeździe uczestniczy 4000 delegatów, 

1 

mój, kraj mój pragną pokoju. Zjednoczmy 
deklarację podpisało ponad 130 tysięcy siły w walce o zachowanie pokoj11 na 
osób. Deklaracja wręczona została delega· świecie". 

Zdobycze. socjalne świata pracy 
wzbudzają podziw Polaków z Ameryki 
Bawiąca w Zakopanem wycieczka po- 1 W prewentorium „Oaza" gości powitały 

lonii amerykal'1skiej zwiedziła domy wy- deklamacjami i śpiewem dzieci, przebywa
poczynkowe funduszu wczasów pracowni- jące na leczeniu zapobiegawczym. Goście 
czych, prewentorium dziecięce „Oaza" oraz zwiedzili zakład leczniczy i jego urządze
muzeum tatrzańskie i szkołę przemysłu nia, wyrażając się z uznaniem o warun-
drzewnego. h b · d · · W rozmowie z uczestnikami wczasów kach, w jakie prze ywa)ą zieci, za-
goście zaznajomili się dokładnie z organi- grożone gruźlicą. 
zacją instytucji wczasów i wyrazili swoje Wieczorem goście oglądali tańce góral
uznanie dla tej wielk-iQi z.dobvczv świata skie w wvkonaniu rertion;ihiPa~ zesnołu lu. 

..pracy w Pols~ dowe!D• 

cji Uchodźców i wysunął wniooek mocą hló· 
rego uchodźcy w obozach mieliby pełne pnwo 
swobod11ej d<>crji odnośnie swego powro!u ćo 
kraju . 

\V glosowaniu wniosek po'ski zosl.ał oJ-rn 
eony 19 g:osami przeciwko 6, przy 11 ws'..-zy 
mują cych s'ę od g:osu 1 23 nieobecnych (3~ :le 
legatów nie wypowiedziało się w sprawie W:JiO
<>kul ). co świad:zy o niec·nęci w'ększości cz!on 
ków Komis ji do udziału w rym glosowaniu. 

Wallace walczy 
przeciw wojnie i faszyzmowi 
Przemawiając w Baltimore, Henry Wal

lace określił nową ustawę, wprowadzoną 
w sianie Maryland i. umożliwiającą wy
jęcie spod prawa partii komunistycznej 
oraz prześladowanie organizacji postępo
wych, jako „najbardziej represyjną ze 
wszystkich ustaw antykomunistycznych". 
Wallace stwierdza dalej, że wspomniana 
ustawa jest „częścią histerycznej akcji po
pierania paktu atlantyckiego". 

Wallace wezwał zebranych oraz wszy
stkich liberalnych i postępowych obywa
teli USA, aby przyłączyli się do walki 
przeciwko wojnie i faszyzmowi. 
Nawiązując do rozmów czterech mo

catstw na .temat Niemiec, Wallace powie
dział, ŻP ·~waż.::i i" u tv>r>ut„i.- _wi~ich 
xmi!:t,...u 

• 
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de 
ł miasta J. S.: Zasadniczo norma zaludnienia na 1 iz· 

bę (małą) wynosi 2 osoby. Pros z ę w tej spra· 
w·e z wrócić ~i ~ do Komi•Ji Mieszkc.n iow e1 do 
Starostwa, n11 którego terenie Pan mieszka. 

-jr * * 
1e pozna 

k , , "ł k ' " ' J k ł • " k' I NIEZDOLNA S. K.: Proszę zw róc ić s:ę di> torego powroc1 po za onczen1u WOJ ny.- a z ma ej WIOS I · Wydziału Opieki Społecznej Zarządu ~i. Lod z:, 

w Związku Radzieckim wyrósł wielki ośrodek przemysłowy u:.B:::~::s~a c
1

_~:. l;p~:::z 'a!e Op'cki S połe 
Pocią,g pa!ia ile.r '31ki Moskwa - l'\owo- ziemniaki i zaczeli s topniowo. zagosp-0 \;\,1 okresie kiedy ewa1kuowano Ukra- cznej Zarz ądu flhjskiego je.st referat Wal ki 

fl ybirsk mi.ną. ł pc1kn·te wiecznie zielo- d-arovvywać się. Na st~pie powstała no- inę iio Ruorow <;ka p1·z~· łwlo killca tran!! z Alkoholizmem. Powinna Pani uda ć s'. ę t<im jak 
:nymi las ami góry Uralu i wyjechał I11a wa wieś - Rubcówka. J>Orłów z urzi,tdZP.nłamt fabryeznvmL naj~zy bciej i za sięgnąć porady co robi ć . Proszę 
;równinę Stepu Ba.ra'biiN;kiego. Włod7i- Vi'ielka Li;:topadowa Re1rnlucja r.a- 'Hohot.nicy bucknrnli nil "tepie oddziały myśleć przede wszystk'm n'e o sobie .. a'e 0 

mierz Iwanowicz zde-m O'bilizowanv ofi- !'tala mic•SZ•lrni1ców 7,anadłego oc:iedla fa.brvc.zne i natvl'hmia"t ro•zpoczęto "' dzie-ciach, które są najbardziej nies zcz ~ślnve w 
cer miał jcrh::tć je:;zrze całę, dob.ę. ale w wilgotriyeh drewnianych chatach i w r;.irh. praro""·ar'. nie cze1kają{' na ;r,a ,koń- tej sytuacji. Nie orie-ntujemy s'ę, ja.kie są ~~ 
'!1<'\ mrśl o t.'łk c;.;r.yltkim zobaczeniu ro- :ziemiankach z darni i ~liny. Żyli nęfl7.- ''7-Pnie h11d·owy. ni warunki i czy w wypad'ku Pani nicobecn{)sc
dzirów ogarniało. go coraz większe nie i 11;:i ni-zeclnńwku lrdwie wi~załi ko Po 1wi.jnie rnktndy zac~r,h' prorhJ'kO- I'! d·omu nie uc ierpiałyby na tym dzieri.: d'. afe-

go też w sprawie praq nie możemy Pani "'' e-W?t'llszenie i radość. nier z k01'icem. W jcdynei S7koJe w olrn wać trakto1T i rńwnon~nie ro1.h11no- le poradzić Ważne w tym wszys tkim j~st 'e! 
Q,:;iem lat nie był o•n w domu i nie licy uczyły się tylko łl:rieci b-Og<.;ych \\- ~ · 1yffł? c:ię. 0he r niP "...,r.y~tkie oddzia- ! to czy z.arobki męża wystarczają na utrz)m.a 

~:idr.i ał nikc-g-o ze swoich. Przez cały chłopów. RF7\a w!'getowala. lv miM'7r:r.a "iP w c:oli<in~•rh hala.eh. nie domu. Najlepiej będzie jak sprawę tę o~?
t en czas, walcząc z mtjeźdźra. hitlerow- \V rią.g-u pirnn:zPQ'o dwuctriP"tolecia Wydainn~{ foł-ryc:>n~i t:o~m'f rucho-mej wi Pani pod wsk;izanym adresem i ewentua me 
5kim w szer€-garh Armii Rarlr.ierkiPi 1\'łaclzv rac1.;d0rkiPi Rubcówka 7nai:7Die 1wirkszyfa się wielokrotnie. \Vokńł 7Ja- po raz drugi nap'sze do nas. 
rirzemierz:ał dalekie ·r.j emi e Bu łgaT'i;. ~ię rozwineJa. " Tj PŚ <:1 ah1 !'i(' mi·a c:: tP.rn. kł::i ii ów nn·w·c: f :i lo dolwze urzą.dzo·ne * * * 
Tiumuii. Polski, ('zr.r ho-slowarji i Nie- a że blegnfo 11nrez nie turkiestańsko- osiNHe robOłnirze. X. Y. Z.: Nie .podoba nam się ton Pani lislu. 
mirr. Dzi~ wrac:ił do swych roit.zin- syberyjska linia kolejowa, przyspieszy- .„RaPkiern na~.t~nnciro d1ni1t \Vłodzi- '" ~·n 'eh · e o-rl n „, .• ·ro~' ' , ,,~. <' n-:<' Pani w r'' 
nych strcu. a.Jw odwie;!.zić rocl7irów. a Jo to jei:io rozwój. miPl7. Twain<:w.d.rz url:-lł i::ie \'{l'aZ z o}rem ~·~ .. p.rz;brnnej matki .ni~ powin~a Pani w l~n 
po t.rm powróci .ć tam, grlr.ie z.nmim·zał Nie zclaż~· ł si<;> obejrzeć Włod1:dmierz ogla.r}ać mia~to . Z :r,aiinter~owaniem sposób wyrażać si~ 0 ludziach, którzy Pani_ą 
ifJl' zyc;tąpić do prarv. In-anowirr. . kipjy fllngi P'QCią ,g- wjechał og-ladat nowe domv. s.kleny. s7ko>v, ki- przygarnęli : wy~howali w swym domu. Nie !e 
Młody ofirer \\'Y.J·a ,ł z kiefizeni stara.n- na rzęsiście <>świetlony dwr>rzec. Na na qrnach teatTu dramatyen\roo, łtt.hru steśmy tak bardzo pewni, nawet na podstawie · Pani własnych slów. czy rzeczywiście jes! Pa nie złożnv list. w którvm matka dono- !'notk?.nie wYS7.Prll mu ojciec Padli i:;o- k-n>n J'1<>S7VJ' rOlniezych. W śródmieściu ni 7 upełnie lx- z w·ny. Kontaktujemy . się doś_ć 

siła mn, ·że 11rzP.11rowadziłi słe teTa7. do ble w ramiona i po po";it amiarh staru- 2wie(ł7ił park. ··~ęs t o z dziećmi vąchowującymi s · ę„u rodz:n 
nGwego mies7-kania z wodocłagiem, >:7r>k poprowadził go do domu. - Mie;r.1k::nn t11taj już dr11gą połowi' zastfpczych i jak do t ąd nie spotyk~!ismy s~~ 
ceutralnym «>gnewaniem, światłem Ofirer, przechQld::>:ąc :wajom~·mi nli<'a- ''ieku - mówił rło syna oiriPr - aht w z. tego rodzaju z.arzutam', na.tom 1a~t dose 
elektrycznym i radiem. rr.i nie wierzył własnym oczt>m. Wiei- Cil,\PU eałych 50 lat nie , widriałem tak.je często z.darza 'się. że dz i ~i. zapominają o_ sza 

C'.rnrne pasem.ka " ':-..-·kaligrafowa•n1·ch kie domy o szerokich oknach, z których oo budownictwa, jak lJOdezas osfa~nleh cunku należnym swym przybranym rodzicom 
.slólV ro zleciały się na chwilQ tworzą.c bila jasność elektrvemego światła. Gny 5 lat. '" ka.żd,-m 7.akatk11 zarhonza u i z powodu np. un'emoi'.iwio~ej randki. niesl~
O·bra.z tak dawno nie wict•zhmy: dom, uti przed o .śrni.u latv mloirlv chłopa•k '"Y.ie7. na~ takie z-mianv. 7P po prnst11 ~dumie sze posądzają swych op!ekunow o ;!e. 1 ~tencie 
ta. ro'fl zina i ma.ł~r r.a.hrukowany kamie clżał do wojs·ka, IV R11hrowsiku nie było niP Og"·a1·nia rr.łowiP·k:t. w stosunku do nich. Proszę p-rzemys.ec ieszcze 
r. i ::irni rynek ani jed·neiro takiego hudyn1ku. Oirier z svnem wvszli ina, zbud~'lwa.nv raz tę sprawę, a .na pewno spostrzeże Pani swój 

Obraz pr7 esun:;ił c;ię i po1wo li \Vlorl7.i- - C.ieka·we t.eż ile ich je$t obecnie - naii li·nia koleiowa. "·iadukt. ViTidać nietakt. Gdyby było inaczej świad-c zyloby 10 
· I · · ł b' '• ł n. rł ,., · · · t ł · ."l"" hvło, ,..,,,..a,.,1·„ <'li.le mi'". ,c:to. z „,~, ,„0• bardzo n'ekorzys\nie o Pan· charakterze i ',1ono m1Prz ''"anow1 cz przyipon1'!11a so 1e pom~rs , a v' o"znm1erz J Rpy a O]Ca. """ '" , "" " - " rze, który każe czl<Y1vieko 1 płacić wdzięcz.no· 

hfatorię swego miasta. - I<to mieszka w nas·z~"IJl starrm kich k()minów fahryioz'll~·rh 1trnosił się ścią za okazaną mu dobroć i opiekę. 
B .l'ło to pnerl n2 lat1·. Be-zmlny rh!op mies?:kaniu? n~' m. "ł~·rha.ć h»ło w11rik<>t ma~zy.n. z * • * 

~port I<ur. ka . .l\'iichał Rubcow wraz z - Nikt! - od.po"iedzia.ł "1an1„·zeik chrnrca odjeżnżałv pocia!!i. Na plait- K. J. z RUDY: Najlepiej będzie ~żeli w spra 
~i· upą. takich l'amych, Jaik on ber.rol- - Na tym rniejsrn sfoi taki s·am hudy- forma.eh kolejowvrh 1,n:iirlowalv sie no wie tej poinformuje ~ię Pan w swojej Rejon<» 
11~ rh i rlrerzon~·ch wieśnia :ków, przybył neik jak ten - dodał. wskazują.c l[}a we traktorv marki „ATZ". Dr>koła mia wej I<omedzi~ Uzupełn'eń. 
na stepy Ałtaju. Pr,zec:iedl-eńcom i:podo gmach, do ·którego skierow•ali swe kro- sta szeroko roąOścłerały ·sł• iy:z:ne poła 
·ha lo się mirjsre w pobliżu płytkiej i ki kołch«>rowe. 
J' i~ „.,,n ,·c: tei neki Alej. Wykopali oni Po kolaieji ro1Jmowy tocz.yły się dłu- Włodzimierz Iwanowic~ dlugo p·rutnył 

~1 ~giły po1eglych 
go. Syin opo1wiad.ał o swrch P'l'n'~od!a .ch. na ten obra."..., a potf'lm roecydo'1\"l\nie po 
a ojciec o tym. jak w er.asie W'Ojny roz- wi"<l·ział: „Ja, &jC'Zlllktt, nigdzie stęd nie 
budOWywało si• miast<>. Odjad~"· 

Cr dzienno nowelka „E:r:pres:m" I na. boku. ' - Niech m:i panic7: wy<ba.iezy, a.le sam 
- Bard:zo ia.łuję pia111ie Darow'Slld - nie wiem jak to .się stało! Kiedy ten 

D O r. o z· k a r z zaczął grz;,ecmie dyrektor - że ściąg- poczciwy dyrektor mówił tak mądrze, 
nąJem p-ana tutaj, ale prosiię, niech pan tak sprawiedliwie, ja, s.tacy d·oroż
posłucha i saim ogą,dzi winy S'\\-'Qjego karz przypomniał sobie nagle tych Doktór Rustejko, wyc:zedłszy 1.: resta- Ojciec był dla mnie dobry, jednakż~ 

uracji, zatrzymał dorożkę. wiedziałem, że w pewnych chwilach u- syna! "rszystkich nicponiów, jakich po no-
Po tym dyplomatyicmym wst~pie wy- cach wożę swoją. dorożką,: młodych 

- Panie sałata, je.rlz iemy na ulicę mie być sta.now-czy, a ponieważ przeh<>- ganną.ł wszystko oo miał na wę.trobie, darmozjadów, trwoniąeych w knajpach, 
Czackiego 68! - zakomunikował. lowałem, w żaden sp.osób nie chciałem następ.nie zaś zwrócił się do mnie z barach i spelunka.eh grosz zarobiony 

Inżynier D.arowsik.i spoj1'Z.ał' tro1chę dop'1.lścić do konfrontacji tych dwóch gorziką przemowl).. ciężko przez ich uczciwych rochków„. 
niechętnie ina swojego towarzy•sza a po autorytetów. - Mas.z kolegów, którizy żeby się U:n.rz,yitomniłem sobie, że jednym z 

Wys·zedłem zgnębiony ze szkoły, p<>- .,,,~ t ern, sied ząc już w doroż,c e, zauważy! uczyć, muszą udzie1ać korepetycji ko-- nich jest właśrnie pan„. i wówczas mi-
bcz aprobaty. nie~vaż dyrektor oświ.adczył mi, że do- legom z niższych klas, a. jedetn z nfoh, mow<.>li podniosłem rękę i spo·liczko-

- SQ.dzę, ile ta forma „p.anie sałato" póki nie rozmówi iię 2 ojcem, nie WI().]- syn kolejowe-go dró7.nika, petni na.wet wałem go„. ja:ko jednego z tych. którzy 
była naprawdę inie na miejscu! Doro•ż- no mi będiz.ie uczę.szczać dalej na lek- obowiązki dO'Zor-C~' IIl.Ocnego. Ty mam nie zasługują na ludzki szacunek!. .. A 
karz jes t tak s amo, ja:k my, człowie- cje. zamoimych rodziców, a.Je to ich h<>ga.c- oo się tyczy tamtych dwóch nodatko-
k . · ł · · · - I jak wybrną,ć teraz z tej sytuacji? two zamiast stać się swoim dobrodziej- wych rubli, nie musi mi ich pan dorzu-· iem pracy, me z.as uguJe więc, aze- - szedłem chmurny ulicę, ft„ · 
ibyśmy na,Yct po paru k.ieli sizka.ch, "'"wem, zamieniło się w p-rz'El'kleńs·two! cićl Jestem zadowolny, że mogłem na-
zwracali się do niego w tal{ \ek{'eważą,- Nagle . wbaczyłem siedizącego w do- Chod'ZiSIZ po lokalaieh, sipotY'ka&z się z reszcie powiedzieć w oczy takiemu mło 
cy sposób, a w d.odatku mam osobiste roice imponująco WY'glądajl}cego doroż dziewczę.tarni i zaniedbujesz się zupeł- demu hultajowi to co o nim myślę! 
po1wody, d ła których oci.nosizę się do do- karza. nie w nauce! - grzmiał z obu!2eniem Byłem wściekły i upookorz()llly. J·ed
rożkarzy z prawdziwym sentymentem. - A gdybym kazał mu się przebrać dyrektor, a potem zw:rócił S<ię w S'tr01Tię tnakże, zast.a.nowhvszy si~ gł~bie3' nad 

i po.siał go do dyrektora zamiast mo3"e- moJ· """O domn1·eman"""o 03·ca 
Jako jedynak (a miałem bardzo za- go ojca? Dyrektor nie zina osobiścd.e "'~r" c p,a p '. ""}. t' .,_ ? słowami doroż:karza, musiałem przy-

możnych rodzjców) byłem psuty i pies·z - 0 n owia.ua ina 0 ws.zysi.Ao znać mu rac3·ę. I oto te!?o, rze
0
"'0 nie ojca, w'ię-c może inie zorientuje się? - Tri.. I ...... · ~ czony przede ws zystkim pr·zez moją, ko vlJ'rany w czarny ang ez i uuswiętną dokonały runi n.roś•by matki, a.ni groźby Doszedłem do dorożkarza i za.propo- k I ·1·1 · h · ,,, cha1ną jasnowł ą, mateczką, która ·oszu ę pan zamys I się przez c wił~. oica i p-e.rsw~je nauczycieli... dokonała nawałem mu trzy ruble z.a taką, a, ta:ką, t t 1 · t · · ' spogląda.la pnez palce na moje różne a J>O em s a o się o, czego się zupełme lekrJ·a da.na mi przez starego doro?Jka-prz.vsługę. · d · l wybryki, a rezultat tych jej metod wy- me spo ziewa em. rza: i chwila ta stała Siię nieJ'ako 1v - Tylko musialhy się pan przebrać„. 

-choąvawczych okazał się baTdzo opłaka I nie mówić z.b)-t wiele, żeby dyrektor Oto mój pseudo-<>jciec doskoczył ![}&- moim życiu Z"wrotną,. 
lł1Y. inie ZOTi"'nt"'i"ał „ 1·ę w t'c.m ka\"a]el. g)e do mnie i wymierzył mi dwa siar-

"' v • "' J • t 1- k' Po raz pforwse:y ja, pus.ty mamin sy-Kiedy byłem w ósm ej klasie, zamiast _ uprzedziłem go. czys e P'O ic·z; 1. nek, poczułem prawdziwy szacunek i 
prz~·gotować się do matury zaczą.lem - Zrobi się - rzekł P·<> namyśle o•k.a- Za.zgrz~r tałem zęibami... Chcia.łem się resp·ekt dla p•roBtego ozłowieka pracy, 
chod·z·ić na ta11.rówki, spotykać się z zały dm·ożka.rz. _ Mam w domu ślubny rzucić ina czlowieka., który mnie ta.k a równoczesrne wziąłem się w karh):, 
młodymi damami i opuszczać lekcje, J·eszcze 8 ,0 0o·Jez 1· koszulę z k"ochmalo- obrae:ił, a.le w tej chwili up·rzytonmiłem . . .1. d . . . . cl • l Jes 1 z1siaj 1estem pożyteczną, Je -wobec czego dyrektor zawezwał ojca nym przodem, a 3·a.k ~.1-,, tak ustroJ·ę, to sobie, że nie moigę się p1rzecież 1.:-demas tk ł . d . . ~ " nos ' ą naszego !':!po e:cz-enstwa„ z.aw zię 
lis tem, ażeby zjav,· ił się u nie~o w wyglądam nie-gorzej nii minister. Tyl· kować i wsiieząć przed dyrektorem czaim to P<miekąrl Jednemu z tych, któ-
s zkole ko niech pa 11 do·t·zu·ci' J·,.,„·zcze ze d'va awanturę z c„zJoi\\>iekiem, który był rz~- tak' . . ł , = rego w l 1romcz;ny sposób nazwa es 
Całe sz cz "ŚC ie, że li s t ten przeJ.ęła rubelki! k01mo moim ojcem. ł • k · · " ,,ipamem sa atą' - onczył tnZY'mer 

moja dobra mateczka i pośpiesznie na- I oto nazajutrz o godzinie dziewiątej A dorożkarz za,pewnił w moim !mie- Darowski swoje o•powiad.aJl'lie. A płacąc 
plisała na uperfumowan~rm liściku parę rano wkraczałem do kancelarii dyrek- niu dyrektora, że tera.z się już p.oprawię potem za kurs, ukłonił się dorożk.arzo
słólV, Uumaiczą.c moją .nieobecność cho- tora w towarzystwie imponują.co wy- i ciągnę.c mnie za sobą z.a rękaw, opuś- wi bardzo grziecznie: jak gdyby chcąc 
robą., ale dyrektor, jako do·bry psycho- glą.dają c ego dżentelmena. cił ga:bin·et. go prz•e;p~os.ić z•a tamil> niepoważne 
log , powtórzył kategoryoznie, że musi - Oto i mój ojciec! - ukłoniłem s-ię Kiedy waleźliśmy się na ulicy, doroż- słowo, rz,ucono meiba<:rnie ~ dok.t.o. 
poroziumieć sie 1 moim oi<:eDJ. • przed dyrekto1re.m i .skromnia stamAłflDl luu'1& .-ikJ. do nm.ia DMV~ "-.. .ra Rua.taib 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 
podług projektu i rysunku KRYSTYNY SKRZYPCZAK 

WACEK: - Wiciu, Wiciuniu! Patrz, 

to wy;pirawiają te chłopaki! 
WICEI\: - Ha.llo chłopcy! Dlaozeg-o 

łamieci e gał~zie, co? 
WICEK: - Niszcząc przyrodę, o.kra

cia.sz swój Ju·aj z jego piękna. a chyba 
nie chresz być zł<0dziejem? 

WICEK: - Zap1szmy się <lo L.O.P.I 

\VACEK: - fak pragnę czikaw:ki ! 

WICEK: - Nie mów tak! To non
WICEK: - A to łQlbuzy! Nis.zczą bez

myślllli<e takie p•iękne drzew10! Ni-e mo~ 

żerny na to pozwolić! 

WACEK: - Nie uciekajcie! 

WICEK: - Nikt was bić nie będz.ie! 

Chrcemy wam wytłomaczyć ! 
WACEK: - A gdyby tak tobie ktoś 

włosy oslkUJbał, bolalo by cię? 
sens! Nikt czkaw·ki nie pragnie. 

WACEK: :--- Jak pragnę Z'drowial 

Rys. Krystyna Skrzypczak ucz. VI kl. Szk. Pow. 23 

Studenci łódzcy 
wyjadą na obozy letnie 

Z wczasów akademickich skorzysta w 

tym roku około 12 tysięcy studentów z ca

łej Polski. Łódz, jako jeden z najliczniej

szych ośrodków studenckich w kraju, bę

dzie mogła wysłać na obozy letnie około 
1.200 akademików. 

-~~~~~~~
~~~~~~~~

~~~ 

I{OCHANE DZIECI ZE SZKOŁY POWSZECHNEJ Nr 23! 

Wzruszyły nas i ucieszyły listy, które 
wraz z załączonymi rysunkami przesłały
ście do nas gremialnie. Nie możemy oprzeć 
się pokusie zacytowania wyjątku z li
stu Waszej nauczycielki: 

„ ... ta wiara, z jaką zwracają się dzie
ci naszej szkoły, świadczy o wielkiej po
pularności Wicka i Wacka. Dzieci dopa
trują się w tych uciesznych przygodach 
tendencji etycznych, umieją doszukać się 

wskazań szlachetnych„. Już to, że przy
szło im na myśl zaprosić Wicka i Wacka 
do udziału w propagandzie Ligi Ochrony 
Przyrody świadczy, że Wicek i Wacek ma
ją obywatelskie pociągnięcia, a ośmiesza

jąc słabostki ludzkie, przyczyniają się do 
korygowania wielu problemów życio

wych. I tu prasa spełnia swe szczytne za
danie". 

List ten jest dla nas zachętą i zobowią
zaniem, byśmy nigdy nie zawiedli pokła
danego ·w nas zaufania. 

A więc, drogie Dzieci! Przyjmujemy 
Waszą propozycję i z zapałem stajemy 
przy Waszym boku do bezwzględnej wal-

ki z niszczycielami przyrody! Wszak i my 
także kochamy nasze kwiaty i drzewa, 
nasze parki i lasy, a doskonale pojmuje
my rolę ich i znaczenie dla ogółu. . 

Cieszymy się, że są z Was tak rozum
ne i społecznie myślące dzieci! Dzisiaj w 
Polsce Ludowej, gdzie sami się u siebie 
rządzimy, udział w życiu zbiorowym mu
szą brać nie tylko dorośli, lecz również 
i dzieci. Wszak jedynie z pilnej, karnej 
i społecznie wyrobionej młodzieży wyro
sną światli i dobrzy obywatele, gotowi 
do walki o Postęp i Demokrację, o Dobro 
i Sprawiedliwość - jak i do usilnej, co
dziennej pracy dla swego kraju. 

Co do reprodukcji Waszych rysunków 
- niestety większość z nich nie nadaje 
się do druku. Dlaczego - pokażemy Wam 
i wyjaśnimy, kiedy odwiedzicie naszą dru
karnię. Dziś zamieszczamy rysunek jed
nego z Was w naszej interpretacji, aby 
autorka zorientowała się, jak to powinno 
wyglądać! 

Koch,ane Dzieci! Zwracajcie się nadal do 
nas z ufnością we wszelkich swych spra-

wach. Jesteśmy zawsze chętni Wam i ży
czliwi, a chociaż nie istniejemy jako oso
by realne, to jednak dla Was realnie ży
jemy - na szpaltach „Expressu"! 

WICEK I WACEK. 

Rys. Zuzanna Wessner ucz. VI kl. Szk. Pow. 23. 

Burzen·e rud 
Szpetne chałupki znikają z powierzchn_i lodzf .·-Władze kwaterunko

we zaimują się o~ecnie tylko przesiedlaniem usuwanych rodzin W przyszłym tygodniu zostanie ustalo
ny dokładny rozdzielnik dla poszcze.ról
nych wyższych uczelni w naszym mieś~ie. 

(kb) 

----·-----------------· Kwitnie bez!. .. 

Jedna za drugą znikają szpetne rudery z powierzchni ziemi. Nie tylko !' Do zburzenia zakwalifikowano również 

szpetne, ale i niebezpieczne, bo gro~ą każdej chwili zawaleniem się na głowy 1-piętrową ruderę przy ul. Korzeniowskie 

lokatorów. go 12. Na specjalnej konferencji, która 

Pan Filip Dziubas jest radnym miejskim w 

Grajdołku. Niedawno umarła mu żona. Pan 
~ilip jest czławiekiem oszczędnym, więc za
ządał, aby pogrzeb odbył się na koszt mia
sta. 

Burmistrz za.o,pon1>wał grzecznie, lecz sta
nowczo. 

- Widzicie, kochany kolego, miasto jest za 
biedne i nie możemy sobie na to pozwolić. 
Gdyby chodziło o samego kolegę, zrobilibyś
my to z prawdziwą przyjemnnścią, ale tak? ... 

* * ·X. 

w małym miast~czku burmistl'z snntyka na 
ulicy prezesa towarzystwa 1>pieki nad zwie
rzęta.n;tl z przewieszoną przez ramię fuzją. 

- Panie Wilczkowski! - woła burmistrz. 
- Co widzę? Pan prezes towarzystwa opieki 
nad zwierzętami idzie na polowanie? 

- Dlaczego nie?„. 
- Pan zabija zwien:ęta?„. 
- A czy ja już kiedy zabiłem?„. 

* * * 
I-a.ni Zofia odwiedza swą przyjaciółkę i za-

staje ją zalewającą się łzami. 
- Co się stało, Zosiu?„ Dlaczego płaczesz?. 
- Bo mój mąż jest· okrutny! Nienawidzę 

go! Prosiłam, że chcę wyjechać na święto w 
góry, że górskie powietrze dobrze mi zrobi, 
a on„. on„. 

·- Co on ci na to odpowiedział? 
- żebym sobie po~zła w święto do teatru„. 

na ga.lerkę. 

* * 
Początkujący powieści~pisarz przyniósł do 

redakcji swój nowy utwór. Redaktor przej
rzał i rzekł: 

- Muszę panu powiedzieć, ie pan pisze 
jak Żeromski... 

- Doprawdy?„. - m;:ieszył się kandydat 
na zastępcę Żeromskiego. 

- Tak„. - potwierdził redaktor. - Bo Że
romski tPi ni<:<>.ł t.vlko po jednej stronie ar
kusza-

Mias'ro będzie ładniejsze bez tych chału-1 go 16, gdzie już dwa raz:'J" wydarzyła się odbyła się W tych d~iach, w Zarządzje 

pek z cudacznie powyginanymi ścianami katastrofa. Na oczach topnieją resztki na- Miejskim, przedstawiciele starostwa grodz 

i dachami. Na ich miejscu powstaną z bie- rożnego budynku przy ul. Nowotki 29. kiego południowo - łódzkiego zobowiązali 

giem czasu duże, ładne domy z wszelkimi W najbliższym czasie władze przystąpią się w ciągu 2 tygodni dostarczyć mieszkań 

najnowocześniejszymi urządzeniami - ska do rozbiórki domu przy ul. Wodnej 42. zastępczych dla 11 lokatorów z ul. Korze-

nalizowane ,posiadające wodę, łazienki. Wprawdzie budynek ten mógłby jeszcze niowskiego. 

Drewniak przy ul. Andrzeja Struga 25 postać kilka lat, ale w grę wchodzą tu in- Na bardzo ciekawy i charakterystyczny 

został już opróżniony. Tylko patrzeć, jak ne, również ważne powody. Ulica zostanie fakt napotkano przy burzeniu domku przy 

nie zostanie po nim śladu. Wszystkie ro- poszerzona i według planów regulacyj- ul. Wodnej 15. Wszyscy lokatorzy zrozu

dziny przesiedlono do mieszkań zastęp- nych w tym miejscu, gdzie się obecnie znaj mieli intencję władz, którym przecież idzie 

czych. Rozbiera się już inny drewniak duje ten budynek, przechodzić ma linia tylko 0 dobro i bezpieczeństwo ludności. 

przy ul. Borsuczej 1, kończy się burzenie tramwajowa. Kwaterunek gorączkowo po- Lokatorzy wprowadzili się do mieszkań 

3-piętrowego budynku przy ul. Kilińskie- szukuje mieszkań nla 13 rodzin. zastępczych za wyjątkiem tylko jednego 

Ł -d - I - restauratora, prowadzącego swe przed-

O z o rzyma siębiorstwo na parterze. Restaurator do 

n O W ~ h a I e U .b O ~
„I o w a <.ostatniej chwili chce być na miejscu. Wi-

dać '~kład daje mu duże dochody, skoro 
tak trudno mu się z nim rozstać. Ale co 
będzie, gdy wygięte stropy zwalą się na 

Wzorowe -sklepy detalicznej sprzedaży mięs·a uspraw11ią głowy jemu i gościom? ••• 

t n·e I dn , . ·ące· Ogółem do zburzenia w samym tylko 

zaopa rze I U OSCI praCUJ J śródmieściu zakwalifikowano so ruder, ale 

Celem da,lsz·ego uspTawniemia za01p1a- niom. Przez halę tę na ul. Inżynierskiej 

trywania ludności pracującej w mięw przewija się codziennie około tysiąca 

i tłu-o•zcze, p.e>stanowiono uruchomić na świń, podczas gdy hala przygotowana 

te1·enie całego kraju ponad 100 wz()IJ·o- )est do dzienn&go ulJoju tylko 700-800 

wych. 1vyp·os1a•żonych w chł-od·nie i iarne sztuk. 

urząd1zenia sklepów detalicznej s:p1-.ze- Nowa hala., budo1•,vana. '!Ja terenie Rzeź 

da.ż:v mięs1a i jego prze.two.rów. ni \Iiejskiej, ma być ukol1czona w naJ 

Sklepy te uruchomi Centralny Zarząd bliższych miesią.oa.ch. Gdy oddana ws.ta 

prz,emysłu Mięsnego, do ooo"·iązików nie d<0 użytku - w cią,gu dnia, mo~na 

które.go należy obecnie cał'kowita dys- lfędzie UJbijać do 2.000 sztuk nierogaciz 

tryhucja mię.sa i ttus·zC'zów. ny dzi:mnie. Jest to bardzo ważny mo-

Jeśli icłzie o Lódź, miasto nasze ma ment na odcinku aprowizacji miasta. 

otrzymać od 20 do 25 takich sklepów Trzeba sobie bowiem uświadomić, że 

wzOr<»wych, przy czym nastąpi to w po przed wojną Lódź posiadała dwie rzeź

czątkach przyszłego roku. nie f że 'lbecnie po-daż nierogacizny w 

Do tego cza.su . miasto nasze m'IIB·i zwiazkn < rloskomi.le rozwijającą się 

otrz~rmać nową halę nbnjową, obecnaJ akcją „H" jest i h,„1„i„ coraz więk-
hOwiem nie może surostać swym zada- sza (s) 

jest rzeczą wykluczoną, aby wykonano to 
do ko11ca rb. W ciągu tego roku rozbierze 
się jeszcze drewniaki przy ul. Karolew
skiej 62, Piotrkowskiej 169, Pogonowskie
go 53, Wólczańskiej 118, Wólczańskiej 171 
i inne. · 

Władze niewątpliwie zburzyłyby jeszcze 
więcej, na prze.szkodzie temu stoi jednak 
katastrofalny brak mieszkań, a przecież 

nikogo nie można zostawiać bez dachu nad 
głową! 

Toteż postanowiono, że od tego tygod
nia wszystkie oddziały kwaterunko~ bę
dą rozpatrywały wnloski jedynie tych 
osób, które mieszkają w przeznaczonych 
do rozbiórki ruderach, żadne inne nie bę
dą w ogóle przyjmowar~ 

(o) 

• 



• 
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Pod ostrym · kątem 
czyli 

Co z moim kontem? 
Nie lubię mieć sadnych długów. Dlatego nigdy 

nie posyczam •obie pienięd:ry i regulomie płacę 
podatki. Csy mogłem je<lnak, o nieuci:ęsny, 
pr:rypuucsać, ie tak piękne salety mojego ducha 
wpędzq mnie .,, kabałt? 

Jestem ci:lowiekiem pracy i „Pr1"Y". Dość czę· 
1to popełniam jakiś a„tykuł, czy felieton. Otó:i: i:a 
wszystkie napisane artykuły i felieton:y, podobnie 
jak inni koledzy po piórze, płacę podatek do· 
chorlowy. l sapł,ncilem co do grmza i:a rok 1947. 

Po csym sabrałem się ochoczo do daluej pra· 
cy, aby mieć s czego saplacić i w następnych 

okr1uach. W twórczym nastroju minął mi rok 
1948 i pierwne miesiqce bieżącł!go. l wtedy wła
inie zaczęło 1ię. 

Któregoś dnia snalazlem na biurku w domu pa· 
pi!'rek s nadrukiem „Nakas płatniczy". Urzqd 
Skarbowy nr I uprzejmił! komunikował, te naj
wyższa por11 saplacić podatek sa rok 1947. 

Poszedłem, teby - jak to 1ię mówi - wyja
lnić. Pan re/ł!rent był i:ajęty, więc pokręciłem się 

trochę po korytari:1t, potem dowiedziałem się o 
co chodzi, potem poszedłem do kasy. Młode dzie· 
wczę w kasie miało dui:o roboty, więc musiałem 
znowu tTOchi: poczekać, a kiedy ·zakomunikowa
łem, i:e przecież cała należność została juł. ure
gulowant1 - dziewczi: spojrzało na mnie wynio
lle: 

- U nas tak nie bywa. Jak jest zapłacone, to 
musi być oznaczone w ksiqtce ... 

Co mówiąc jęła przerzucać kart.y ksiąiki. Ale 
:łe nie mogła się zorientować, poprosiła o pomoc 
kolegę, który kiedyś pracował na jej miejscr.i. 
Kolega był bardziej rozgarnięty, bo od raw zna· 
lazł sęk i dziurę. Okazało się, że l Urząd Skar
bowy zaprowadził mi d dwa konta. Na stronie 
69 była adnotacja „patrz strona 81", a . na stro· 
nicy 81 - „patrz strona 69". Spojrzeliśmy wszy
scy troje. Najpierw na stronicę 69. potem na stro
nicę 81, potem na siebie. I spuścili.śmy oczy: 
urzędnik i dziewczę ze wstydu, ja s oburzenia. 
Bo na stronie 81 jok byk było napisane, że po· 
datek dochodowy za rok 19-17 zastał zapłacony 
i :ie moje konto wykazuje na.dwyżkę w Trwocie 
złotych polskich 70 (siedemdziesiąt). 

Dziewczę było znowu w kłopocie. Co zrobić 
s tą nfldwyżką? Wspaniałomyślnie oświadczyłem, 

ż„ nie rouczę .1ol1ie do niej (nadwyi.ki) żadnych 
preten.<ii, że ofi'lr01mję .ią ("adwyżkę) na cel do
broczynny - na pierm•:ą ce{!iełkę liceum dla 
ur:fdnikńw sk„rbou.:ych znprowadzających po dwa 
konta. 

I śpiesząc się pohieglem do redakcji, bo stra· 
cilem już pól dnia. Na pożegnanie urzędnik 

i dziewczę zapewnili mnie, :ie teraz już wszystko 
w porządku, że to była "a.izwykląisza pomyłka, 
bo pan sam rowmie, tyle roboty itd. 

Przeszło parę miesięcy. Wróciwszy wczoraj do 
domu :a.stałem na biurku papierek s nadrukiem: 
„upomnienie". Z tegoż . .rmtego I Urzędu Skarbo
u:ego. Suma u;ydala mi się dzia·nie znajoma. l rok. 
1947. Tylko jut doszło 200 złotych tytułem· kosz· 
tów upomnienia. Upomnif'nia za zapłncony przed 
dwoma laty podatek dochodowy. 
Postanowiłem nie chodzić już do urzfdu w rej 

sprawie. W międzyczasie bowiem przeniesiono 
mnie do IV Urzędu Sknrbo11·e110. Wyobrażam so
bie więc ja/de tam mof<ły zajść komplikricje. Po· 
wiedzmy nowy mój urząd równie:i otworzył mi 
dwa konta. Wtedy co? Musiałbym .1prawdzić po 
kolei: pierwsze pierwsze konto w pierwszym urzę· 
dzie, drugie piert~'.1ze - w czwartym, pierwsze 
drugie - w pierwszym i drugie drugie - w 
czwartym. Potem jeszcze porównać u.:szysrkie 
cztery konta, a to zajęłoby mi di.va dni .. 4 że .ie· 
stem człowiekiem pracy i nie mam czasu na pr6ż· 
nq bieganinę po urzędach - zaczekam spokojnie 
ai: dostanę.„. jeszcze dwa trzecie upomnienia z 
każdego urzi;du oddzielnie I (och) 

Uścisnęli sobie ręce, jak dwaj męż· 

czvźni, którzv szanuią sie i kochaią, a po 
tern Olaf Bjomson za.czął zgarniać leżą 

ce na stole fotogrnfie. 
- Te zdjęcia - mówi~ przy tym w za 

myśleni·u - pochodzą ze ślicznej wyspy 
Korfu. Ze ·wszystkich wysp, ja•kie kiedy
kolwiek w żyd.u widzidem, najwięcej 
podobała mi się ta. Może dlaitego, że 
wówczas, kiedy tam by!'.em, miałem dwa• 
dzi eścia pięć lat - a kwiecil!ia się wtrt 
dy wiosna„. i że by:a razem ze mną In· 
geborga. 

Na chwilę spoważniał, a potem po· 
wiedz:ał raczei rlo s:iehie. niż do sweQo 
towa•rzvsza 

Delegaci o sobie 
• konduktor Prządka, kolejarz 

opowiadajq o swej pracy i o sprawach, które po.ruszq 
na Kongresie Zw. Zaw. w Warszawie 

Juf za dwa tygodnie rozpoczyna sit Kongres Zw. Za~dowych w War
szawie. Lódź wysyła na ten wielki sejm świata pracy około 200 delega
tów. Oto rozmowy przeprowadzone z dalszymi trzema delegatami łódzki· 
ml: z Stanisław, Kurzaw11t przędq PZPW nr. &, z Karolem Gertnerem, 
racjonalizatorem kolejankJm I Zygmuntem Frontczakiem, k<rnduktorem 
łódzlkiego PKS-11. 

- Jako 13-łetnia d2iewczynka roir.po 
czę.łam pracę w przędzalni - mówi Sta 
nisława Kurzawa - pn:ądka z PZPW 
nr, 6 w LOdzi. - Potem lata szły ••• Czło 
wiek pracował, a te pracował cłęfkn, 
to i fa koś mógł przriyć te czasy. Nie 
m.łałam f ednak, uomłmo moJef cłęłkł'.tf 
"Pracy, pod dostatkiem chleba. Moie dla 
łl'>(łO potrafię dziś ocenM warun,kl, Jakle 
obecnv ustrój daje robotnikowi w na· 
sZym kraju. 

Ob. Kurzawa ma lat 62. Pomimo po
deszłego wieku jest przod<>wnlcą pracy 
1 aktywnym c:donkłem Ligi Kobiet. 
Jest ceniona i lubiana przez rałogt, nic 
więc dziwnt'.go, że została wYbr#lna f P.d· 
nogłoRnie jako deleqatka na Kongres. 
Za dłuqoletnią, bo 45-letnł" prace w :ra 
kładach, została odznaczona dyplomem 
zasługi. 

- Doczekałam czal!lów, w ktoryeh nle 
pracuję Już dla fabrykanta. J~!S1e:m. 

sazęślłwa. Postaram się praeować 
jesuze wrdajnlej, aby dobrą pracą za
słufyć sobie na zaszczyt, jaki mnie. spot 
kal :r. tytułu otrzymania mandatu kon
gresowego ••. 

• • • 
OgrOmnf karuzelę., „ob.rot.nicą" - jak 

ja tu nazywafę, tJrzełłcstajemy się na 
druną stronę torów. Mijamv no drcd1.e 
kilka nfecrynnych parowozów, r.iczeku· 
Ją.cych w parow«>zOWnł na nanrawę. 

Za chwilę f esteśmv na miejscu. w 
kuźni, gdzie odszukuf mny znanego pHo 
down.łka J)racv tego dz:hiłu i racfonall· 
:ratora a obecnie I delenata na Kongres 
«>b. KarOla Gertnera. 
Zespół r~rtnera· nałlepszy z ~ól 

współz1nvodnictwa pracy, ptra<::nfe właś 
nie nad dut.a 1n·nstownfo11 od pnrowozu 
pogtehJ w jakiej~ drohnef katastrofie. 

- Na czym polega Pana wynala1:ek 
Tac•<>naU7ałOrsk!? 

- ZasadnlC7.0 to nic nad:r.wvczaJnego. 
Po prostu wynalazłem metod' tańszego 
i sprawniejszego rozszerzania rur ia:rO
wycb od parowozów. Pomysł jest pro
sty ł łatwy do reallzowania. Nie pracu
jemy teraz ln.nym systemem tylko tym. 
Zreszłę dla mnie praca w kuźni kolejo
wej to nie nowina. Jako 9-letd chło
pak stanęłem do kowadła l od tego en 
su nte opuściłem ani Jednego dnia swet 
pracy. 

- Czego spodziewa sit Pan po Kon· 
nresfe Związków ZaWodowych? . 

- Przede \\'S~tklm zw.lększenla 
«>nfokl na odcinku soC'falnym, oraz bez 
płeczeństwa ł higieny pracy. Wielu 
neczy u nas Jesr.c:re brak. I tneba wszy 
stkie te braki usunąctA. JUna tym wte
l7f. że Kongres ttm zorganizuje masy 
:rwi1nikDwe do fesrrczf! wspanlalsnf od 
bud.Owy kraju l walki w obronie po.. 
kOtjnJ 

• • • 
- Cles7f się. te Jadt n.a Kongres -

m.6wi konduktor 16dzkieqo Oddz!lału 
P.K.S. - Frontczak Zygmunt, 

- A praca? 
- Ktoś mię zastąpi na mojej lfnłf. 

Ostatnio f ełdżę na trasie Łódź - Wle
lnń. Nie jest to praca cietke.. ~iw- · 

Zostawił glodu;ące d 
• • , nie. Interesując.a i wcil'}Ż Inna. Kałdy 

Z I ft c I dzień jest niepodobny do drugiego, 
ą;j chociAż cz~~to snotykam w aude sw0-

ich sta:rych znałomyclt. podT6ł.ujęcvch 
z LOdzl do WlelnnJa. Przewamfe fest a zdefraudowane pieniądze wydał na wódkę to młodriet z Z.M.P. 

Przed Sąidem DoTaźnym w Lodzi od- c.hce pokryó swój osobisty dług, - A wóz? Nie mielłścle kiedy wypad· 
pcrwfadał wczoraj Zdzisław MacleJew· Na wniosek prokuratora BronO'W'Slkie- ku? 
ski, księgOWy Fabryki Meblowo-Ta;picer gQ Sf;.ld postanowił s'P't'awę Jainosi1(a. wY - Naseym worem? Przeełeł to no
skiej nr. 1 oraz kierown:ik tejż.e Fahry- łączyć i pirz-ekazać na clrogę poi:i{ę1powa wlułkl .,Leyland"I Chotlu Jak po stole. 
ki - Wincenty Janosik. · nfa zwyc.'lainego. A wewnątrz ślic:mv jest Jak cncko. Nie 

Maciejewski ·w okr~ie oo gructi;;a Macłaf~wskl został ska:ranv na 6 lał ra7 Jfoho mnie bfene. gdy widzę fak 
1947 r. rto "ri·ześ,ni?. HH8 r. przyW'łas7.- wię.7łeni:i oraz pQ!zbawłe·nłe praw na ntektórzv nfekulturalnł DasAŻCłl'0"'7ie 
ez~'ł ~mhie nonan 250.000 złotych po'bra· lat 5. bruclz" i nisrczą wnt?trze. Pomimo te
ne hą.M z PKO. hi;iM z Dv-rekc.ii Miejscn W motywach wYr<>k1t podano. ł.e Snd go nfe narzekam na swoję pracę l nie 
wego Przemv::::1łu, h:Jrlź też z p-o<ir«i;"czine.i nJe mógł sie dosf'tlkaP żadnP,f okolłe%- w11tpfę, ie mój zastio.11ca na czas trwa• 
ka«y na rz-ekmne potrzi>hy fabn„ki. Pie noścł lanodzęce1 w !!ltOsnnku do oskar- nla Konnresu podrleJł to moje :r.danłe. 
nl~dze te zużył na własne potrzeby, tonepo. który żostawU qloduf ace d7Jecl, - Jakie snrawy pragnęłby Pan pora 
przP.watnle na wódkf. a przywfas:T.czone pł1mł~dze obncał na s-eyć na ROngresfe? 

.Tanoc:ik, na•kł<miony przez Madejew- wórlkę. Oskarżony nie pnrdstawla t.11<l - Spt'R'W'f wczasów. Nlesiety w na· 
:-kiego eto m,rgJ1rni11 -,a.mówi~nia na o•d- nef wartośd mOrC\lneJ ani fako mat, ~rym zwiA7ltu nłe WSF.y!il(ly rozumleht 
r>owierlnlą kwotę pionieżnę.., wiedział. ant Jako ofciec, Ani tei Jako f'1'."81:0~'11łk dobl'l>dzl11jriłwo wezasów. Wiele mlejsP. 
że sumą 2tU~!lfJ 7totvrh Mncie]l!W5kł Ił obrwatel. (.p) marnułe się u nlłs nl~wykol'1.'YRłanyeh 

Trawniki pod opieką 1ozorców 
P,reinie za najlepiej utrzymane zieleńce ulicznt 

nodc:ras, m1y u w!ól>;:nłany hx-lzłe nie 
zawsz:e mają. możność korzystan:ła z 
wcnsów ze wzg!ęrłu na małą stOsnnko 
wo łlo·~ć młef se. Wiem o tym, bo mo
ja matka Jest prządki, w bawełnianej 
„f edyn<:e". 

Pnez ot'\'lrarte ~kno slycl ać BYRJlał 
Stan trawników, z.ieleńców i rabatów j t.any trawnik szpeci tylko miasto. autobu~u. To właśnie .,Leyland" cJafe 

ulicznych nigd~· nie b~·ł w Łod,zi zado- Pragnąc ufrn•mać ziPleń na u.licach zttak swojemu knnduldol'(I-..•!, ł.e Jui 
wa,Jajf!.C'.V· Mia,<;-to wyda:wało roczinie 3 w należytym 8tanip, władze miejslde po c2"ns odjeid:i:ać! (K, W.) 
miliony zł. na na~:iana tra wy, ale jei:iz- stanowiły zainteresować nią daznrc~w ł I 
cze w -01kresii;, letnim trawniki były nie J'OWJerzy~ bu u odnnwiedni~ opłnti, sa ZDROJOWISKO - INOWROCŁAW 
miłoc:;iernie deptane i trat-0rwa.ne przez il.zenie trawy i płc>legnacje rałtatów Kąpiele sola·nlrnwe, borowinowe, 
nie~forn~ public?.ność, z którą. nie mo- ullcznyc.h na <Hlcłnkar.h, podlegajl}cych kwasowęglowe 
1?!i sohie dać rady ani prarowinic:v wy- pieczy dozorców domowych. W~DOLE~ZfłlCTWO-IHHALATORIUM 
działu phntacJi. a·ni nawet rmilic.ia. Po raz pierwi:::>:y w tym !'Oku p·race te e<'zy: reumatyzm, artretyzm. isch.lae, 
Hównież dornrry d-omów ni-e W)'k?.:7.:y- wykonają. niP Ol?rorlnic~·. <'7.>' r-obot,niry choroby kobiece, serca, nerwowe, gór-
wali fad'TI0.g'O poszanowamifl dla ziele- ~e'ZO!l-O'Wi, ale rl07'.0l'C>'· Z~ najlepł~j nych dróg oddechowych 
ni - nic ich nie obclwrtzifo, że trnci utrzymane trawniki pr:r.~d domami dO- Bl"l}lłatne prospekty wysyła Z<irząd 
Ol!rorlników irhie na marne. 7p podep- 70rcv otrrymaja spe~jalne premie. (cl • Zdrojowiska. 525-k 

4WZWł U&&Zt za fliti&Mi WL& ::AtWdui#ll z 
de90 podporucznika, a tymczasem 
St-rzelmi1rski uczuł, że coś szarpnęlq go 
za seirce. Zrowmiall': odej~ć stąd, to 
zinaczy rozstać S'ię z Fahiirą! 

A tymczasem Bjomson, nie zauwaiżyw 
szy nawet, jakie wrażen,ie wywa1rl,a na 
Le·szku tamta wiadomość, ciągną~ dalej: 

- Od dwóch dni rnamy w oaz.ie nie
spodziewanych ;;io9ci: ośmiu pa1ry·sk;ch 

83) I snobów, którzy zapragnęli zobaczyć pu
. stynię. Jutrn odjadą dalej . Dzisiejsza wie 

·- Wiele rzeczy się już skończyło mię czerza będzie zarazem i ostatnią, jatką 
dzy mną a 1 .ngeborgą. A jedna'k ma1rzę z nimi spożyjemy. Musisz koniecwie 
zawsze o tym, a,żeby kiedyś pojechać przyjść ta·kże. Wypijemy razem trochę 
mowu na tamtą z.agubi-oną w b/l.ęokitach dobrego wina i, że tak powiem poetycz 
nieba i morza wyspę i przekonać się, nie, „na,dstawimy nasze serca na wiew 
czy jest ona naprawdę taka piękna„. idący z Europy". Więc przyjdziesz? 
czy też pod Wipływem własnego szczę· - Postaram się „. Choć szczerze mó
ścia tak mi S'ię to ty,lk·o wtedy zdawało. wiąc jestem bardz.o zmęczony - trochę 

Posk'ładaił powoli fotografie, które wi m~·towym glosem odp~wiedział nowo
docznie przegląda·t przed nadejśe'iem mrnn~wainy po?porucm1'k, po czym u-
Strrnlmirskiego i dodał j'eszcze: dał ~1ę na S';'OJ~ kiwat?rę . . . 

· . Wiadcmosć, ze wkrotce juz musi oipu-
. - A,, pra_wda,. prawda I ~apomnia,ł~n:i ścić oazę, a co za tym idzie, rozstać się 

c1 pow1edz11eć, ?:e kompania nasza Juz z Fahirą podziałai!'>a na niego deprymu-
z~ tydz.ień_ opuszc~a. oazę Self i przesu jąco. ' 
nięta będzie bardz.ieJ na p6mocl - Ot, z.wY'kły ~o~naerski los! - be.z 

Myślalli, że wiadomo.5ć ta ucieszy ml·:> 1Pośpie.chu wkłada,ł pQltem na siebie 

swój nowy, galowy mundur, jaki w cza
sie jego nieobecności kazalt mu u'Szyć 
porucznik Bjornson. I nie rozchmurzył 
się nawet i wówczas, kiedy przy st0<le 
wmiesiono toast na cześć jego ofilcer
skiej gwiazdki. 

Strzelmirski, przywitawszy się seorde
czniej z podporncmikiem von Ostenstro
mem, siedział w milczeniu pomiędzy ja
kąś strojną l:ileczką, którą spleen, z:ro
dzony z nieróbstwa, wygnał z jej pach
nącego buduarku paryis·kiego aq; tu, w 
:en. zapad'ly zakątek dzikiej pustyni, a· 
Ja-kimś reprezentacyjnie konpulentnym 
dżentelmenem, bankierem czy archeolo 
giem (młody oficef nie mógł zoriernro
wąć s·ię .w sytuacj'i, bo sąs1iad jego z je
dnakowym zapałem m6wilł o dywl,den
dach rozmaitych a1kcjii i _o cudach airche 
O'logii). 

Na przeciw niego wyso1ki szatyn, łct6-
ry ja'k się o•kazai!ło, byJ właścicii elem i 
dyrektorem jednego z poipulamiejszych 
pa•ryskich music-hallów opowiadói ane
gdoty z życia wiel1kiej Izydory Duncan I 
pi1~antne ploteCLJ!d o n•i e4miertel1ne,j Mi
st·inguette. 

m.c.nJ 
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do Lodzi ••• Z dalekiej Au§tralii 

Zanim ełn stanie si~ ,,setką'' 
W wzorcowej fa bryce przemy siu wełnianego w Łodzi 

Leżą w wystawowych oknach sklepów, stepów australijskich, w gorących promie 
udrapowane pomysłowo przez dekoratora, i niach międzyzwrotnikowego słońca, w po-

tem płynie ich tłusta, w:vsokogatunkowa I 
wełna, by po iluś tam tysiącach mil mor
skich i wielu, wielu procesach technolo
gicznych stać się pięknym, bł~kitno-sza
rym kuponem rno procentowej tkaniny. 

wabiąc oczy przechodniów. 1 szumie fal Wielkiego Oceanu i szmarag-
- Popatrz, jaka śliczna „setka"„. dcwych wód Morza Koralowego. Początek 
- Niemożliwe. Przecież „setek" miało swój bierze z ludowych pośpiewek austra-

nie być. Powiedział mi o tym w zaufaniu lijskich pasterzy owier, wypasających Z Oceanu Spckojnego strzyżon:1 wełna 
merynosów węd1·uje na Cflły świat. Przy
chodzi też i do Łodzi. Jpst hmrlna, cho
ciaż nie tak jak na:-zcj hrdnwli, bardzo 
tłusta, różnowłólmista. 

znajomy„. tu trzody przez okrągły rok. 
- Ale są! I to jes.zcze jakie .. Coraz ele- Daleko po stepach płyną piosenld, dale-

gantsze w kolorach l w?'k~nantu. N~przy- ko niesie czerWOll'.\', australijski wiatr po
k~ad ten kupon, w odc1emu zadymionego bekiwania strzyżonych owiec, daleko po
meba. Tak bardzo chciałabym mieć z nie-
go mcdny, angielski kostium .,tameurs". Wełna też może chorować 

Tak się zaczyna, a raczej tak się koń- . • . . . . . . 
czy historia naszych, polskich tkanin, czy- W 1:ZPW nr 5 trafiamy własme na sor-. mu sta\viamy JUZ ?rng~ozę .. Wł?kna! T~k, 
sto wełnianych _ popularnych „setek". I towame nov:ego . transport1;1. Fachow~~ wełna chora, z owiec n1eodzyw10nych, złe 
Zaczyna się bo ... viem zupełnie inaczej. A bacznym spc3rzemem taksu3ą zawartosc hodowanych, ma włókna krótkie, zbite i 
jak?„. wora. To na tę stronę, tutaj włókna inne- słabe. Przy pociągnięciu rozpadają się pod 

JAK SIĘ ZACZYNA. go typu, na bok zaś wełnę „chorą". palcami. Z takiej wełny przędza byłaby 
Zaczyna się na dalekich, romantycz- - Nie uważasz - zwraca uwaJ?;ę maj- słaba, z takiej przedz:v tkanina nie mogła-

nych wyspach Polinezji, wśród zielonych ster Stanisław Brzcllak. - Gdzie kładziesz by być nigdy pierwszego gat1mku. Sta
_________ _.;._____ tę wełnę, nie widzisz, że chora? rannie więc se;neguje się weł ę na kilka 

SCENA i EKRAN -
ula wami pójdą f n ni" 

Każdy nowy !i!m polski staje się dla naszej 
m"odej kinema"tografiki powojennej wyóarze
n:em, które jest omawiane i dyskutowane wśród 
najszerszych rzesz społeczeństwa. 

Film reżysera Bohdziewicza jest siódmym 
z kolei obrazem fabularnym długometrażowym, 
wychodzącym z powojennego atelier. Mimo, te 
trmatycmie zbliżony jest <lo większości poprze
dnio wyprodukowanych, tym razem jednakże, 
autor scenariusza, 11a kanwie zdarzeń opartych 
na pra:\vdz'wych faktach próbuje przedstawić 

. „Chora" wełna jest na pierwszy rzut osobnych pozycji, odważa w wielkich, wi
oka taka sama jak zdrcwa. Podobnie jak klinowych koszach i zsypuje na dół do 
człowiek. Ale przy uważniejszym spojrze- pralni. 

Pewna pani i T amfani ... 

sypa z kretonem 
Całą paczkę wysiano do Milencina 

Na placu Tarnfaniego, czyli na tzw . Przeprowadzone docholhrnie wrjaś-
B a zaJ"a r h. za.br01niona jest sprzedaż nilo tę ,,tajemnicę" i p·o z wQllił-0 ująć ca
"· s ·~ elk : r irn rcrtzaju towarów nieużywa.- lą. sz,ajkę, trudniącą l'ię kradzie·żą kre
nrch . łll i mo to hanLlPI obnośny, zwany tonu. Jej główn~·m 01:?.:niwem h~· ł l'ie,r
inaczej ,.re CZ1niakiem", którego g-łówny- ża ,nt -;iraży ogniowej PZPB nr. 6 Wac
mi a.rt1' kułamj ga wła~~nie rzeczy nowe, law Zgodziński (W,.·.r~"Z•a 39). któr.v \Ye· 
jes t tu.ta.i hardzo. p<,pulai-11.v. 
Toteż władze . podejrzewają.c że p-rzed spół ze swym pecl'lwrnendnym Kazimie-

miot.y te mogą. pochodzić z kradzieży rzem Knstrzyckim (Piotrko•wska 202) 
urząd·zaia na Baza1·nch często obławy ora.z roiho1!1ikiem tychże zakładów Je-

W czasie jednej z takich akcji wpadła rzym Kostrzewą (Ką.wa 56) P·rzywlasz
w ręce fnnkcjonariusrów Komisji Spe-- c1zył oobie 48 metrów kretonu a nastęip 
c.jalnej niejaka Grzegorzewska Helena, nie sp:rzed•ał j{l Grzegorzew!'•kie.i. 
zamiesrkała przy ul. Piotrkowskiej 310. Orzeczeniem Knmisji Specjalne! wy
Znaleziono przy niej • kilkanaście me· lano wszystkich do obozu pracy pn:y 
trów kretonu, pochodzenia którego nie musowej na okres do dwunastu mie-
p-01rafiła wyjaśnić. I sięcy. (sk) 

- Panowie i panie! Rzodkiewki sq tanie I 

Elektryczność w ... wełnie 
Gorąco tu, że trudno oddychać. W dłu• 

g-ich kadziach, w wodzie zaprawicnej m~·
dłem i sodą pierze się australijską wełnę, 
potem suszy w przewiewnych st2lowych 
bębnnch, przypom.ina:iących do złudzenia 
„beczkę śmiechu" z Wesołego miasteczka. 

W:vsu<;zona, w:vczesana, pięknie na zgrze 
blarkach i czesarkach, ułożona według włó 
kien w ci_ągarkach, staje się śnieżnym nie
doprzędem. 

Zanim pójdzie na selfaktory będzie mu
siała odleżeć spokojnie dwa miesiące w 
magaz:vnach w celu rozładowania elektry
cimości, której jest idenlnym i naturalnym 
zbiornikiem. 

Wspaniałe osiągnięcia 
- Proszę spojrzeć - wtrąca dyrektor 

techniczny - oto niedoprzęd świeżo zdję
ty z maszyny. Proszę„. przy przerwaniu 
skrętu widać wyraźnie, jak włókienka 
wełny jeżą się niczym sierść kota głaska
nego pod włos. Muszą więc rozładować się, 
uspokoić jakby ukrytą w sobie energię. Za 
dwa miesiące pójdą do przędzalni. Za kil
ka miesięcy do tkalni, b:v stać się najau
tentyczniejszą, naszą „setką". 

A potem w 1tabinecie dyrekcji ogląda
my już te „setki". „Setki" z wełny cze
sankowej wyprzędzionej na na'lzych ma
szynach, pracą naszych robotników. 

PZPW nr 5 należy do zakładów wzor· 
cowych. Ze wzrdędu ·na ilość i jakość pre
dukcJ znajdują się one wśród najlepszych 
zakładów przemysłu wełnianego w Pol
sce. W 1-s'l!ym kwartale np. wykonano tu 
plan w 113 proc. dając 98,02 proc. 1-sze
go gatunku .i zaledwie 0,18 proc. braków. 

- Postaramy się, by braki te zmniej
szyć u nas do minimum 

'IVierzymy im na słowo. Nasze „setki" 
będą jeszcze piękniejsze, na przekór wszy. 
stkim plotkom spekulantów, pragnących 
panikarskimi wiadomościami pod,vażyć 
n~sze zaufanie do pracy polskiego robot-
nika! (w) 

nam wycinek z dziejów podziemnej drukarni 
„Gwardzisty", organu Gwardii Ludowej. Daje 
przekrój dzia!a!ności 1 walki tej orga.nizacjt z 
okupantem, a co najważniejsze zarysowuje zróż 
n;cowane kontury spC>łeczeństwa polskiego, po· 
kawjąc zarówno tych co „z bronią u nogi" cze 
kali na rozkazy i „pomoc" z Londynu, jak I 
tych, którzy oclrzucają podstawę biernego opo
ru i wyczekiwania - wystęjmją zdecydowanie 
do walki z wrogiem. 

Na Zielonym ·Rynku 
A w!.ęc stoją naprzeciw siebie: robotnik -

drukarz i spekulant, współpracujący z Niemca· 
mi, nieugięta działaczka, pomocnica w drukar
ni - Katarzyna l wykolejona „łatwymi" zarob· 
kam), żerująca na ofiarach getta - Janka, wre 
sz:c'e pe!en poświęcenia bojow!ec - chłnpak 
z Powiśla, Władek, który jest świad'1my swego 
postępowania, oraz grupa gogusiowatych syn-
ków z .,dobrych rodzin', wygodn'e spędzają· 
cych okres okupacji. · 

IJjrcle tak obszernego tematu I mnog()ŚĆ 
poslrzei;ólnych frag-mentów, z których składa 
się film, stanowiły dlą realizatorów pewnego 
rodzaju eksperyment. fabula mimo, fe oparta 
jest na hishrycznych momentach, nie ma cha
rakteru dokumentarnego, toczy się wartko i z 
zainteresowaniem pozwala śledzić losy kaide
go z bohaterów. 

Poszczególne sceny filmu, specjalni( I lbio
rowe, zasługują na uwagę, a realistyczne po· 
traktowanie postaci zbliża ich do środ11wlska 
w jakim ~yj~. Razi co prawda brak poglęblrnia 
sylwetek bohaterów. którzy oderwani są od ży
cia codziennego, od tego czym się zajmują 
poza pracą konspiracyjną, ale mamy wra~en'e, 
że racze.I reżyser chciał przedstawić !rh 
szkicowo, symbolicznie. 

Obsadę filmu tworzą ludzie nowi, którzy w 
większości po raz pierwszy grają przed karne· 
rą. Na ogół wywiązali się oni dobrze z powie
n:onvch im zadań, mimo, że czasami odczuwa 
się "zbytnią cukierkowatość postaci I trafiają 
się momenty patosu l przesadnej deklamacJ. 

Adam Hanuszkiewicz jako rykslarz Wlatłek, 
Lech Madaliński, jako zecer Artur I Ewa Kras· 
nodębska o miłej, fotoi?enlczne i buzi, wyróżnili 
się spośród pozostałych, rokując duźo nadziel 
na przyszłość. 

Fotografia I muzyka stoją na wysokim po
ziomie, ~orzej natomiast jest z udźwiękowie
niem. Głosy zarówno mężczyzn jak I kobiet 
brzmią niewyraźnie I chrypiąco. 0l!"<)lnie bio
rąc nowy film stanowi poważny sukces k!ne· 
matog-rafikl polskiej. 

Ceny nowalijek spadają, ale wskutek handlu łańcuszkowego 
jeszcze dość wysokie.- Szczaw, silata, masło i.„ kadryl! 

są 

- Rzodkiewki, jak malowane! Kupnf
cie, bo tanie/ 

- No to jadź, }tani, 
nek! 

na Bałucki Ry- ·r..a,d którym sprawuje rządy b. godna, 

- Raki, raki, raki! Spinaku świeże 
krzaki! 

- Paniusieczku, co pani uważa? 
ZielQJny Hynek pulsuje radosnym ży

ciem. Nieprzebrany ttnm po zjmowym 
głodzie wita1minow,"m orl1hywa tu nie
ll8tarme piPlp;rzymki. \Vzrok waib"ią 
malowniczo p011kladanr rna sfoisrkarh, 
stołach, w obszernvch skn:rniach i du
żvch rQzmiarów kos•rnrh rozmaite wa
r~ywa. Czerwirń r zodldewki, bi·el miło 
de.i pietni.".zki, soczy!'ta z:ielel'I na.ci. 
!;•a.łaty. S7pinaku. s r. rzawiu. ~zazypioru, 
młodej cehuli i jabl~k - ·tworzą. raidos
n9 gam~ kolorów. 

To jakhy „marhva natura" z ohrazu 
-O·źyła i naibra.h1 Jl·rzid>-og:i t~' ch b.a~·w, 
świeżo~ci i rumie1'tców żyrifl . 

- Sałata świeża, zielona! Klo nie wie
rey niP.ch siCI przekona! 

- Po czemu? - przcn' " 'a ktoś p()łtok 
poezji. 

.Tak Clo główki, 20 - 30 złotych. 
Co t'łkie"o?! Na Bałuckim Ryn.ku 

jest daleko tails'Za. 

To nie1vin.ne preludium inie stało by
najmniej !Ila przes:z.kodzie. by gospodar
ska. torba wypełniła się niehawem ro:i;
m Il. i f\rm · wareyw1a.mli. 

Ceny z dnia na dzień są ni-7.sze, '1dYż 
podaż stale się zwieksza - jet'lnak życio 
dajne witaminki nie dla wszystkich są 
jesz.cze w pełni dostępne. DGtyezy to 
zwłaszcza wieloosoboweł rod7h1v robot 
nfozej. Dług~ drone przechodzi towar, 
przez wiele prnchOdzi rąk, zanim do
staf e się d~ konsumenta. Handel łań
cusz.kowv nie sprzyja udostępnieniu 
pt'Odoktów szere>kim rzP.<;zom lm1.nQścl. 

- Suchutkie, kruclmtkie, dwa kilo za 
35 złotych/ - z.achwala ktoś otportal kar 
tofle. 

- Gdzie tu j!.'sł kall.rył? - pyta 1akaś 
1ziajnna .ie .imość. 

- A ooor - na lewo! 
Zaciekawi('!lti. pocJą.ż.amv i·ów.mez we 

w<:kazanYm kiPnrnku. Crvtbv na Zie
lonym Rynku tańc7ono k1ulryJa? 1\1ia,st 
ka<:.ztela·nica i dziewoi 7. wachlarzem w 
sreh11e kwiaty - w~·hrnirt się "toi!"ko. 

DYREKCJĄ BUDOWY ZAKł,ADOW WŁÓIU F.NNICZYCH 
W OZORKOWIE, UL. LEGIONÓW 5 

zatrudni natychmiast: _ 
1 Inżyniera żelbetonian,a, budowlanego z upr awnienlaml i długoletnią praktyką. 
2 Technika. budowlanego z długoletnią prakt yką. 
3 Trzech kreślat"ZY z praktyką 
4 Dwórh księgowych 
5 Kasjera 
6 Urzędnika do wydziału pracy i płacy 

Oferty z życiorysami należy pierow ać do Dyrekcji Budowy Zakł. Wł6k. w Ozor
k o•vie, Wydz. P reson . 111. Legionów 5/7 

wJriniosla O!'-Oba, odziana w czyściutki 
bi.aly fartuch. Przed nią piętrzy się ka· 
szanka i „czarne". Nie sizept ntlłosny, 
jak w dawnym kad1r_v'lu, lecz spojrzenie 
kupujące.i. nie mnie.i miło!"tnG, SlJOCZ~'
wa na „czannym", czyli „hlutwurscie", 
.Jk.a<l;yo\"lem" z:wanY'J.n . 

- 360 złotvch? - Proszę o kilo. 
„Kadl).Yl" cie.s.zy się dużym popytem. 
\V pobliżu, pr1,v ustawion~1ch na zie· 

mi kol'zach. "iedz~ długim szeregiem 
koibietv - slinks:v. Milczące. Pyszne i 
cłttnme. Towaru nie uichwala.ią.. To 
:sprzedawczynie nabiału. 

- Cey macie masło? Po czemu? 
Nfo -0dpowiaidają.. Milc.zą.. jak.by nie 

l'ł~·szaly pytanfa, Po długiej chwili 
ocze•kiw.ania pe,da wreszde wyced1Zona 
przez zę;hy fa ntastvczrna Nma. 

- Ona z YtĄDfą gadać nie chce, a pant 
dalej tu stoi? - strOlfnje k1.11Puiąq, grup 
ka kohiet. - To pani po takiej ceni~ 
kupuje masło?! Gdvby nikt nie kupo· 
wal napewno by z tonu spuściły .• 

- Wszystkiemu winne sa takie kupn 
jace, które kaida cenę zapłacą. Ale wia 
domo, kto piekłu słoty, ten di1tbht w 
kumotry prosi! - rzuc·a ktoś ze złością,. 

Rynek. gdzie zaw.s·ze moilna kupić ta-
nie.i ściąga wciąż no1we rze•sze, z naj
odJegleiszych dzielrnic miMta. Nie
ustanne woła.nie, p-rzekrzykiwainie. 
gwar - ITlihy szum rozkołys·a!Ilei:i:o mo-
rza, a nad tym górują. o\krzyki w~·rzuca
ne w coraz nowej wersji: 

- Panowie i panie! Rzodkiewlld 34 
tanie„. 
Łoskot przejrżdżaiace~o tramwaju za 

Niesprawiedliwie by loby nie wspomnieć o 
doskonalej kronice, jaką pokazano nam pr1e.d 
wyświetleniem filmu. Montaż zdjęć t·sw ma· 
jowych wypadł eoskonale pod każdym WZl!"!ę· 1 
dem. Brawo, kronika! Prosimv ~ ieszcze rów · \V:u unki do omówienia .t!IU"-7'" '"'' c!1wi'e ..,,.,l~n .iA. s:.n.•~awa 

1;ów, lP\ · 
~e dobn k~lliome~alówkil L a ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~ 
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Szczęście sprzyjało młodemu porucz
r.Jkowi. Kiedy przedostał się na drugi 
brzeg, na pa.Jance spostrzegł olbrzymi 
transportowiec, którym widocznie przy 
lecieli jego prześladowcy. Krzycki szyb
ko do1.1adł do- sa:mclotu i wdrapał się 
do kahiny. 

Nr 132 

Włók 
„ 

n1arze na start! 
Dotychczasowa praca nad umasowieniem sportu 

przyniosła spodziewanych rezultatów 

• nie 

Rada Kultury Fizycznej i Sportu OKZZ tury fizycznej wśród swych członków, czy, Znamy je dobrze: brak sal gimnastycz.o 
w Łodzi ma złożyć w dniu Kongresu Zw. te 120 tys. ludzi zrzeszonych w Włóknia- nvch, boisk, sprzętu i tym podobne prz~ 
Zawodowych meldunek o zakończeniu rzu istotnie uprawia sport, względnie cho szkody. Ale to niczego nie tłumaczy ł ni• 
prac nad reorganizacją sportu. Dobrze się ciażby tylko ćwiczenia fizyczne. - kogo nie usprawiedliwia. Jedno jest pew 
stało, że będzie to meldunek mówiący tyl Gdybyśmy mogli dać odpowiedź twier ne: w Oddziałach Włókniarza brak wiród 
ko o reorganizacji, bo gdyby trzeba wy- dzącą, oznaczałoby to, że praca posuwa kierownictwa entuzjastów kultury fieycz• 
kazać się wynikami pracy w poszczcgól- się naprzód, że jest dobrze, że organizuje nej. 
nych Kołach Sportowych i klubach Zrze- się najprymitywniejsze chociażby rozgry- Weźmy . dla przykładu ostatni!\ cho· 
szeń Sportowych mamy poważne obawy, wki sportowe, uprawia gimnastykę lub ciażby imprezę masową - Narodowe Bie 
że takie sprawozdanie wypadłoby znacz- zaprawę sportową, że jest ruch, wre ży- gi na przełaj. Musimy bez ()gródek powie 
nie mniej korzystnie. cie. Tak być powinno w każdym razie. dzieć, szczerze, chociaż wiemy, że szcze~ 

Weźmy dla przykładu chociażby Zrze- A jak jest w rzeczywistości? Niestety, nie rość taka nie wszystkim przypadnie do gu 
szenie „Włókniarz", które po reorganiza- co inaczej. Rzeczywistość ma zgoła inne stu - impreza ta w pionie zwią'lkowym 
cji posiada najwięcej członków. Imponu- oblicze. wypadła na terenie Łodzi b I ad o, 
jąca liczba 120 tysięcy zmusza do zasta- Niektórzy działacze Włókniarza zechcą 120 tysięcy członków liczy Włókniarz, 
nowienia, czy Oddziały Włókniarza stanę na pewno przytoczyć na swe usprawiedli- a cz;ir wiecie ilu ich startowało w dniu 8 
ły na wysokości zadania w szerzeniu kul- I wienie szereg argumentów. Zbyteczne! maja? Zaledwie 250!! To stanowi tylko 

Ą - 0,2 procent ogólnej liczby członków. 

S I I ł I Zasta.:iówmy się nad tym, czy Włók„ 
~ z a e a mara on niarze są na dobrej drodze? Czy chociaż„ 

~ ~ ~ 0 
" • by częściowo spełnili to, czego od nich o--

~ ~ • ' · • czekiwano? Gdyby Włókniarz zachęcił do 

~~~ -- - - Wszystkie zrzeszenia Spo1·towe wezmą w niej udział ~ie;;ę~;ć ~!r~ci°v::1:k~~ć~e:it1;:m;z':~! 
Zrzeszeni·e Sportowe „Spó.inia" orga- W k01nkurencji kohiet s.zta.feta ro?Jgr:v Io 30 tysięcy więcej startujących w tej pię 

~~ - -...._ nizuje dnia 1 czerwca, w ram~ch im· ""·ana bęrlzie na dY'sfansie 1.800 m. (18 knej i wartościowej imprezie. Na pewno 
p·rez spon·tow.vch ku czci Kongresru odcinków). też wtelu z nich zasmakowałoby w współ

Sprawdził w pc§picchu stery pocztMn, 
widząc biegnących w kierunku maszy
ny wartowników zapuścił motnr i sa
molot pe-toczył się oładko po równej· po 
lanie, Pa:;ypały się strzały, ale Krzycki 
J..rrł już w powietuu. 

~..&"" ~ 
~,.,.., ~) V 

~ „:::;."$. 

Związków Z.awodo\\'~• ch. Sztafetę - Ma· Na tei same.i trasie rozgrywany b.vł zawodnictwie i w sporcie i nie czekaliby 
raton w Parku Paclercwskiego w War· w kwietniu bieżące<\50 roku wyścig ko- śmy długo l_la powiększenie kadr zawod· 
szawie. larsiki o puchar gen. Konarzews·kiego. ników, kadr przodowników pracy. Racjo 

Trasa szrtafety. wynos•zaca 45 klm„ po vV S•Zia.fecie wezmą, udział reprezen- nalne przygotowanie się do tej imprezy 
dzielona zostanie na lflO odcinków, po tac.ie 9 zrzeszei'1 Sl]Jortowych zwią.zkó'llv dałoby ludziom pracy dobre samopoczu-
450 m. ka:id}'· f rnwo-dow~rch. cie i r;i.dość. 

Dla kontrastu i to dość rażącego infor 

Ulewa P Ze kod •1 k lar m mujerny, iż kolo sportowe Zrzeszenia r sz ZI a o zo „Stal" przy łódzkich Zakładach Apara-
Dziś wyścig Lódź-Piotrków-Tomaszów-Lódź l tów Niskiego Napięcia (ul. rrzqdzalniana 

K • 'd · · · · 1 · · 71) ma zaledwie lli członków a mimo te o.arze Io zcy nie maJą 1akos szczęscla do 'I startem na u. Rzgowskiej: wyscig 50 km !łla ' 
1 

n: . N~ ..] ,. -
1 

• ~ 
pogody. Pierwsza w sezonie próba urządzenia zawodników z kartami wyśclgowymi i na 25 go c 0 .• ei.row .•r<Ji·•n'I'„ '~Io 16 .. "r:::y 
P?ważniejszych zawodów torowych skońcryla I km dla posiadaczy rowerów turystycznych_ czym :i1~mal wszyscy uzyskali ob?\'.'ia.zl o 
s'ę niepowodzeniem, bo wczoraj,• jak na zlość, Dla wszystkich startujących zbiórka na stadio we ?11mm.a .na Odznakę sprawnosl'.1 f1zy
tuż przed :iawodam! spadł rzęsisty deszcz ; po- nie przy al. Unii o godz. 7-mej. Licznie repre czneJ, co sw1adczy o dobrym przygotowa 
krzyżował im plany. j zentowana b\'dzie Gwa[dia (W-wa) - 23 zawo-1 niu się do biegu. 

A szkoda, bo Impreza z.apowladała się dość 1 dnlków. Ogniwo (W-wa) przysłało 5 kolarzy. Włókniarze. bierzcie z nich r~y!dad. 

16:0 
c'ekawie LKS Włókniarz miał bowiem zaoew· 
niony udział kilku wybitniejszych zamie]sco· 
wych zawodników. a w starann;e .opracowa.1ym 
programie przewidywał równlet wyśclg amery
kański parami_ Nie było jednak mowy o tym, 

Porucznik skierował sle na południe. teby na IJ!Qkrym, ośl:zgłym tone kGlaru m'>gli 
- Jeszcre kilka minut, a minę granicę Jechać. 

zdobędą pięściarze Batorego w Bydgoszczy 
W dniu dzisiejszym odbędzie .się na sta „Batoremu" wystąpi na ringu bydgoskim 

dionie ZS „Gwardia" w Bydgoszczy mecz reprezentacja klub6w „Związkowca" z Po Vietnamu _ pomyślał z talem I spoj- Co si~ odwlecze, to nie u~lecu - pociesza 
na. I na u.dek. ająr.y w dal kraj ob.raz, Nal li si~ organlz<1;t~rzy 1 iapowtedzle!\ urządzenie 
l•c:;:ylC!'I!cfe •a półnoo wniosiły się pod-0bnego wysc1g.u w przyszłą soootę I to w 
- • n . Y. ll!cznle lszej obsadz·e. 

dy:ny i lfla\•.ra.ło lll~ srę, ze dochl)tlzi go Kofarze powetują sobie wczorajszy przymu-
huk VJystrzałow. V1etnam wa.lcxył... sowy odpoczynek, w dzisiejszym wyścigu un-
~EZl!"'"fM••c&*'Wi nu• 4 llllEW sowym o nagrodę jubłleuszową LKS Wlók.1ia-

bokserski ZS „Związkowiec" (dawniej morza., w skład której wejdą zawodnicy 
„Zjednoczenie") - „Batory" (Chorzów). 

Kierownictwo „Związkowca" postanowi „Związkowca" i „Legii" (Chełmża), m. in. 
ło oddać „Batoremu" punkty w. o. z powo Paliński w wadze średniej i Cebulak w 
du zdekompletowania drużyny. Przeciv. ko wadze półciężkiej. 

rd~~e1ny rza. Rokroczn'e wyścig ten odbywa się na tra OGŁOSZ'ENIA DROBNE na mecz sie LODZ - PIOTRKOW - TOMASZOW -
NATYCHJ\łIAST sprze 
dam radio Telefunken 
4 lampowe, .Jaracza 5 
m. 13 od 15-j. 4561-G 

PLAC kupię niezabudo 
wany luh może łrrć z 
małym domkiem. Lódź, 
7-~kryth 2. 4545g J ,K S. Wlók11iarz - Gwardia 

(Wrocław) 
Dzisiaj na stadionle ŁKS Włókn' ar:ia przy 

Al. Unii odbędą się ciekawe drużynowe zawo
dy. boksenkle pom·ędzy ŁKS WLOKNrARZEM 
a GWARDIĄ Z WROCŁAWIA. 

. W ramach meczu dojdzie do szeregu cieka
wych walk jak: KASPERCZAK - KARGIER, 
I<AFLOWSKI - MARCINKOWSKI, SZYMO
NOWICZ - DEBISZ, KLIMECKI-GRZELAK 
Początek zawodów o godz. Ił .30. Wejście dla 
publiczncści na miejsca siedzące od strony aL 
un·J. na mlejs-.:a stojące od ul. Karolews·kiej. 

Fuz2a w Id. Woli 
stworzv silny klub KS. 

Włókniarz 
W zw:ązku z reorganizacją sportu polskie· 

go Ztluńsko - Wolskj Klub Motocyklowy zgło
sił gotowość połączenia się z KS Wlókniarzem 
(Zcl. Wola). Przedstawiciele Zd. K. M. wspól· 
nie z Okręgowym Zw. Zaw. i zarządem Włók
niarza omówili już sprawę p-olączenia się tych 
organizacji w jeden klub sportowy, który sta
n e się n~jpoważniejszym klubem na _terenie Zd. 
Wo'.i. N?.tlzwvcz3 ine w~.lne zebranie Zd. K. M. 
,-.dbędzie s;ę -18 hm. o godz, 19. 

\li! yścig kolarski 
do~oJa Czechoidowacji 

Orgirtlizacje sokolskie I sportowe w Ostra· 
Wie pro jcktują urzi!clzenie, w dnia·ch 11- 25 
IX. br„ międzynarodowego wyścig-u kolarskie
go ,.Dokoła Czcchoslowacjl", w którym w1,Ię
!!by udział uczestnicy wyścigu Praga - War- I 

tODZ (cłystans około 150 km) i gromadzi na 
starcie najlepszych zawodnjków okręgu, Start 
do wyścigu na stadionie przy al. Unii o g0li7.. 

7.30, powrót na stadion przewiduje się w godz. 
13-15. W ramach tego wyścigu zostaną rów· 
n·eż rozegn.ne clwa wyścigi propagandowe rnlo 
dzieży na trasie RZGOW - PIOTRKOW re 

Budapeszt-Praga 12:4 
Węgrzv dali rep. państwową 

W międzynarodowym meczu pięściarskim, 
reprezentacja RUDAPESZTU pokonała PRA<J~ 
ł2:4. Reprezentacja Budapesztu była równozna· 
czna z reprezentacją Węg' er. 

Wyniki walk: w muszej - BEDNAI (13) 
wypunktował ZOFA, w koguciej - HORVATH 
(B) wygra! przez t. ko. w li rundzie z DVO· 
R ~ACZKIEM, w p!órkowcj - f' AR KAS (B) 
pokonał na punkty STEHLIKA. w lekkiej -
BUDAI (B) uległ na punkty MACELI, w pól
średniei - MARTON I (B) wypunktował KRO 
CZAKA, w śred;i!ej - PAPP (B) wygrał na 
punkty z VYTLACZILEM, który ·w Ili rundzie 
był 3-krotnie na deskach; w półciężkiej -
KAPOECSI (B) uległ na punkty RADEMACHE 
ROW!. w ciężkiej - BENE Ili (B) wypunkto
wał CIPRJ;;. 

Szwecja-Anglia 3:1 
Wspaniałe t:wycięsłwo mistrza 

Olimpiady 
Reprezentacja piłkarska Anglii rozegrała w 

piątek w Sztokholmie mecz międzypaństwowy 
z reprezentacj'I Szwecji. Spotkanie r,akończyło . 
się sensacyjnym zwyci~stwem gospodarzy w 
stosunku 3: 1 (3:0). 

Teatr 0 UelodranJ" 
ul. Trau2utt_a_1_s ___ _ 

(S?awa. 'I Trasa wyśc'gu, o d:uJ:[oŚcj 1.830 km, składać 
i;ię będzie z lł etapów. Biec ona będzie z ostra OSTATNIE KILKA DNI 
wy przez Zy!inę. Bratyslawę Gottwahhw~, francuska ~o:ne71a E. AUGIER i J. SANDEAU a-

Zl ĘC PANA POIRIER ~ I Brno, H;adec, Pilzno do Pragi, a następnie I 
przez Nachrol i śląsk Opawski z powrotem ~o 

Ostrawy. 

LEKARZE 
Dr KOŁSUT ZOFIA, 
. •horoby kobiece, aku
szeria l..6dź, Piotrknw 
sk11. 70 tel. 2J 2_22 go
dzina 3-5. 569 

Kupno - Sprzedaż 

MECH~--.ICZNA Wy
twórnia Mebli Misz • 
czak, Lódź, Sienkiewi
cza 68 sklep Stnlina 
22. Poleca meble wsze! 

ZEGARKI. r:łoto, sre· 
bro, kamienie, kupno. 
ąprzerla7.. „Omega" -
Piotrkowska 4 546u 

Ur BILIŃSKI - <:ho. 
roby serca - wznowił 
przyiP!'ia 11-14 L1•g1n 

nów. 3. 2!ll 

kiego rodzaju. Stoły MEBLE - sprzedaż, 
rozsuwane od 14.000 zł. zamówienia, zamiany 
Stoliki radiowe o<l , - Lódź, Piotrkows~a 
3.500 zł. 488k 275. tel. 145-rn. Rnk 

WWWiY.i!tZSEWWW 

CE BTRALA TEKSTYLNA 
prowadzi wyprzedaż konfekcji w wybranym asortymencie 

po cenach ZNIŻONYCH! 
Sprzedaż odbywa się: w specjalnych punktach sprzedaży 

detalicznej w Łodzi: 

Sklep Nr 9 - przy ulicy Kościelnei 6 
Sklep Nr 18 - przy ul. Zamenhofa 11 
Sklep Nr 20 - przy ul. Kilińskiego 135 
Sklep spec'.alny - przy ul. Kątnej 3-5 
Ubrania męskie i chłopięce 
spodnie męskie 
ubrania cajgowe i robocze 
spodnie robocze 
kombinezqny robocze 

Płaszcze męskie wiosenne 
Płaszcze damskie wiosenne 

Sukienki damskie (kretonowe i wełniane) 
w najlepszym gatunku 

Kostiumy damskie (wełniane) 
spódniczki damskie 

Wiatrówki wełniane (w dobrym gatunku) 
Bielizna: koszule damskie 

kalesony długie i krótkie -

NAUKA 
ZGŁOSZENIA na ma· 
szynopi$anie, k~ięgo. 

wo§ć - Kur~y Stowa
rzy~zenia Stenografów 
- Lódi, Piotrkowska 
83, Piotrków, Barlickie 
go J. 655u 
MASZYNOPISANIA 
księgowości (i;rnpy, po 
cz~tkowe, wyższe) Za
pisy: Kursy Stowarzy. 
szenia Stenografów. Ki 
lińskiego 50. 3i4 
KURSY kroju, szycia. 
przyjmują zapisy. Połu 
dniowa 20 m. 60. 581 u 

1aot1arowanie nracy 
POTZEBNA bielifo1ar.; 
ka na bieliznę tryko. 
tową. i luksusową,, jed
wabną. lub w~pólnicz
kę. Piotrkowska. 23! 
(sklep). 4562.G 
POTRZEIBNA pomoc• 
nica domowa, żerom„ 
skiego 15, m. lS. 

4563.(J 
POTRZEBNI natych• 
miast elektromonterzy 
i pomocnicy. Zgła.sza6 
się Piotrkowska 240 
pr. oficyna I p. w godz. 
od S.j do 15.ej. 661 

ROŻNE 

DO ODSTĄPIENIA -
l / 3 udziału wytwórni 
chemicznej dobrze za· 
prowadzonej i prosperu 
ją.cej w całe.i Polsce. 

I Ewentualnie całoś6 

sprzetlamy tel. 163-78. 
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